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Na progu trzeciej dumy. 
Otrzymalismy z Petersburga list naste- 
pujący : 

(=) Jaki jest stan chorej Rosyi przed zebra- 
niem się prawodawczego konsylium, które ma 
ją uzdrowić? Nie słuchajmy kadetów, ani stron- 
ników lewicy, bo oni są pessymistami, Odrzuć- 
my więc zdanie prezesa drugiej dumy, p. Mu- 
romcewa, który powiada: „Obawiam się, że ró- 
wno z otwarciem trzeciej dumy państwowy 
rozkład Rosyi pocznie się rozwijać ogromnie 
prędko. Włudza straciła wszelką powagę, naród 
jej nie uznaje, lecz korzy się tylko przed siłą 
kul i bagnetów. Naród czuje się w położeniu 
jeńca, który słucha, bo musi, lecz z podełba 
wciąż patrzy dokóła siebie, szukając sposobno- 
ści do zerwania pęt, a rzucenia się na swoich 
strażników. Naturalnie, ani mu w głowie my- 
śleć o losach państwa. Obojętność, z jaką przyj- 
mował wiadomości o klęskach w  Mandżuryj, 
zwiększyła się jeszcze bardziej. Apatya jest 
zupełna. Nie zostało już ani MR z wrodzone- 
go nam optymizmu, który się zawsze wyrażał 
słowami: Jakoś to będzie! Żyjemy bez. myśli 
o jutrze, bo wedle powszechnego przekonania, 
zależy ono od przypadku. A jakież przypadki są 
przewidywane? Albo puhaczowszczyzna (czyli 
to, co my nazywamy hajdamactwem), albo mo- 
że jakaś bomba... Niektórzy jeszcze myślą w głę- 
bi ducha, że jeżeli nie Japończycy, to ktoś in- 
ny znowu nas pobije, a wtedy już z pewnością 
będzie lepiej. Cóż dosadniej może świadczyć o 
zniechęceniu i zarazem o poczuciu własnej bezsil- 
ności? Czy takie społeczeństwo może wydać 
z siebie odnowicieli państwa? Próbował ich 
dać: złożył pierwszą, potem drugą dumę, lecz 
obie wzięto do kozy. Literalnie do kozy, bo 
z pierwszej dumy oddano pod sąd 180 osób, a 
Z drugiej T4, gdzie zaš inni, nie licząc przeciw- 
ników konstytucji ? ? Albo ich internowano, 
albo dano im zagraniczne paszporty, albo — 
nikt nie wie, co się z uimi stało. Widzimy tyl- 
ko niedobitki. Więc ogół powiada: A niech 
tam! — i o trzeciej dumie całkiem nie „myśli, 
tylko pije zaparsiętale, gra w karty i pluje na 
wszystko“. 

Takie jest zdanie kadeta Muromcewa, po- 
dane przez umiarkowany dziennik Utro Rosyt. 
Skrajuiejszy odeń prof. Kowalewski pisze w 
Towaryszezu: „Ani słowa: panuje spokój. Wpraw- 
dzia tak zwani expropryatorowia stale się 
dzielą z ministrem skarbu pieniędzmi państwo- 
wymi, przyczem zawsze ktoś traci życie, ale 
ostatecznie, ponieważ było gorzej, więc rmożna 
powiedzieć, że mamy spokój. Jeszczeby też go 
nie było! W ciągu roku sądy wojenne posłały 
na tamten świat 2717 osób, a sądy polowe 1144. 
Na ciężkie roboty w katordze skazano: na ca- 
łe życie 605 osób, a na 20 lat 3878. W wię- 
zieniach cywilnych zamknięto 5751, a w twier- 
dzach 1807 osób. Do rot aresztanekich posłano 
2586, a do batalionów karnych1538 osób. To 
jest statystyka tylko politycznych skazańców. 

A ileż osób zginęło na ulicach, w wagonach, 
w więzieniach śledczych? Ilu jest takich, o któ- 
rych głoszą policyjne raportyy=że przopadli bez 
śladu? Po takiem żniwie jużci musi być spo- 
kój. Ach, matuszko Rosya! Tyle krwi wypu- 
szczono z ciebie, że leżysz blada jak trupi 
palcem nawet nie możesz poruszyć, sle żeby 
spokój, który zachowujesz, oznaczał powrót do 
zdrowia, tego nie można powiedzieć. System 
biurokratyczny jeszcze raz pokazał, że może 
zrobić z ciebie niedołęgę. A kiedy już zniedo- 
łężniałaś, wzięto z twojej gromady najbardziej 
niedołężnych i zwołano ich, aby cię leczyli, 
Będzie więc uciecha, oj, będzie, ale czy dla 
ciebie ?* 

To są głosy pesymistów. A czy są opty- 
miści? Daremnie szukam ich w dziennikach, 
które zawsze były reakcyjnymi. Nawet Nowoje 
Wremia się krzywi, nawet ono wątpi w lekar- 
skie zdolności trzeciej dumy i rządu. Dlaczego 
jednak i rząd nie budzi już zaufania? „Bo — 
powiada Nowoje Wremia — gnijemy, tak po 
prostu gnijemy, a na to żaden rząd nie pora- 
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Ośmielona i spokojna, a jednocześnie za- 
ciekawiona, Tola, ruszyła znow naprzód. Nie- 
bawem stanęła przed dziądem, który snać nie 
zauważył wcale jej przyjścia, bo fiegmatycznie, 
z pochyloną głową, majstrował c dalej... Długa, 
biała jego broda, lśniła się srebrzyście, zmar- 
szczone oblicze zdradzało wiek bardzo sędziwy, 
a wyszarzana burka i schodzene łapcie zdra- 
dzały biedę i daleką wędrówkę. 

— Szczoź wy tu tak robyte, didku, ha?... — 
zapytała Śmiało. 

Lirnik drgnął i podniósł głowę zdziwiony. 
Szaro- -stalowy jego wzrok objął uważnie powa- 
bną postać młodej dziewczyny... Uśmiechnął się 
i drżącym głosem odparł: 

— Ne mene o to spytaty, a tebe, myła?... 
Szczoż ty tu robysz w tu nicz misiacznu ?... 
Harnobo chłopca szukajesz, czy od batka, maty 
wtikajesz, ha? 

I przy tych słowach podejrzliwie nieco 
spojrzał w twarz dziewczęcia. 

Tola zmieszała się, lzcz odparła śmiało: 

— Na jarmarok idu!... 

— Tak sama, w nicz?... 

— A.. pewno... pustyty ne chtiły, taj piszła, 
nie obladajaś na nykoho... 
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TE Z nieubłaganą koniecznością zbliża się ka- 


taklizm społeczny. Chore jest 
bo naród chory*. 

Niewątpliwie chory. Młodzież obojga płci 
nurza się w rozpuście, Potworzyła rodzaj taj- 
nych sekt, w których uprawia bakchanalia. 
Inteligencya — to gromada cyników, drwiących 
ze wszystkiego. Szlachta uciekła do miast ze 
swych wiejskich siedzib, podpalanych przez 
chłopstwo, i resztki majątku puszcza na hulanki. 
A lud? Składa się on z chłopów i miejskiego 
motłochu. Chłopi palą folwarki, sterty zboża i 
siana, bo agitatorzy wytłómaczyli im, że skoro 
z laski dumy i rządu nie otrzymali ziemi, to 
muszą ją wziąć sobie, niszcząc. szlachtę poża- 
rami. Więc też łuna nie gaśnie nad Rosyą. A 
motłoch miejski — to armia rewolucyi czarno- 
secinnej, to wojsko „prawdziwych Rosyan*, to 
siła, może straszniejsza dla rządu od rewolucyi 
lewicowej, s „eyalistycznej. , Prawdziwi Rosyanie* 
mniemają, że rząd nieby bez nich nie zrobił, 
oni go utrzymali, oni się przekonali o jego bez- 
silności i poznali wszystkie jego ukrywane spo- 
soby, sami więc go nie szanują i najbardziej 
się przyczynili do tago, że on stracił wszelką 
powagę. 

W trzeciej dumie chcą rozkazywać. Są 
takimi samymi rewolucyonistami w imię bez- 


nasze państwo, 


względnej reakcyi, jak rewolucyonistami w 
imię radykalizmu były lewice w poprzednich 
dumach. 


Role się zmieniły. Teraz rząd chce re- 
form, wprawdzie ani wielkich, ani śmiałych, 
półśrodkowych lub paliatywnych, zawsze je- 
dnak uznaje, że tak, jak jest, trwać nie może, 
a „prawica nie chce żadnych reform, broni swe- 
go stanowiska, osiągniętego przez czarne so- 
tnie. Broni go z fanatyzmem hajdamackim, bo 
czyż darmo krew przelewano? 

Otóż stąd wynika trudność położenia. 
Trzeba stworzyć w dnmie umiarkowany, pra- 
gnący reform środek, który byłby BA 
w izbie. Październikowcy z małą grupą zwo 
lenników pokojowego odrodzenia i z jeszcze 
mniejszą, bo liczącą tylko siedmiu członków 
partyą niemiecką z prowincyj nadbaltyckich, 
nie tworzą takiej większości. Zapewne uda się 
przyciągnąć do niej 27-miu kadetów, ale i te- 
go będzie za mało. 
cy najmniej 50-ciu. Tu się dopiero pokazuje, 
że rząd popełnił błąd, przetrzebiwszy zastęp 
posłów polskich z Litwy i Rusi. Jeżeli z jego 
stanowiska można zrozumieć wypowiedzenie 
wojny posłom z Królestwa, bo szło o autono- 
mię, a nadto delegaci Koła kongresowego do 
komisyi agrarnej oświadczyli się byli za przy- 
musowem wywlaszezeniom z ziemi, to już 
zgoła niepodobna zrozumieć, dlaczego postarał 
się zdziesiątkować Koło polskie z Rusi i Li- 
twy. Gdyby nie prąd szowinistyczny, podobny 
do hakatystycznego, miałby teraz rząd pomoc 
w Polakach, bo nawet narodowa demokracya 
z panem Dmowskim na czele, zaczyna już uzna- 
wać konieczność odwrotu. 

Tak więc wszystko teraz zależy od tego, 
czy się złoży „środek* izby tak liczny, aby 
stanowił większość w dumie. Pierwsze starcie 
nastąpi przy wyborze prezesa: albo zostanie 
nim „prawdziwy Rosyanin* hr. Bobryński, 
albo październikowiec Chomiakow. Ta pierw- 
sza próba sił będzie znamienna. Z większością, 
zajmującą pozycyę środkową, duma będzie mo- 
gła istnieć. Z większością prawicową prędko 
się narazi na rozwiązanie. Ale takiego wypad- 
ku już p. Stołypin nie przetrwa. 

Aby ogół wyszedł z apatyi, zaczął wie- 
rzyć w lepszą przyszłość, a przestał pragnąć 
przewrotu rewolucyjnego, albo Japończyków, 
koniecznie trzeba, aby duma trwała i reformo- 
wała. Potrzeba jakiejs twórczości. Wtedy znaj- 
dzie się cierpliwość we wszystkich warstwach, 
bo wielki upust krwi zgasił zapały i_zamiło- 
wanie w „ostatnich konsekwencyach*. Lecz je- 
żeli e. znowu się okaże niezdolną do pracy 
i będzie rozpędzona, wówczas zapewne rewolu- 
cya nie wybuchnie, bo imateryały palne jeszcze 
nie odrcsły, ale pari tak się spotęguje, że nic 


— Takaż ty luba!.. A zwitki?.. 

Tola zająknęła się i wymieniła jakąś wieś 
odległą. 

-— Ho, ho — daleko! — zdziwił się dziad. — 
Zeaju, znaju, ja tam buwił skilki raz! A ku- 
dyż tak na jarmarok, harneńka „moja ?... 

e'Tola wymieniła miejscowość. 

— Ja takoż tam idu! „odparł dziad. 

Tola zastanowiła się „chwilę... Czyby nie 
pójść z tym dziądem, a nie tak samej błąkać 
się wśród nocy ? 

= Ty piszki, 
lirnik. 

— Tak, a wy didku? 

JE Jig czekaju na pidwodu... Czołowik z żin- 
koju z Adamowki jidut na jarmarok.. Skazały, | * 
szczo mene BOpEU. Ridnyje! — objaśnił, — 
Powynny wże buty... Jak tam misiać, schowaw- 
sia, czy ni?... Ja nedowyżu... 


myła? — zagadnął znowu 


— Szcze ni! — odparła Tola. 
— Sidaj koło mene, harneńka, pojidemo ra- 
zom, pidwezem bet — zaproponował lirnik. 


Tola uradowana, podziękowała serdecznie 
i usiadła obok niego na kurhanie. 

Noc miesięczna już gasła, step szarzał, po- | 
świata błękitnych blasków nikła. 

Dziad zmęczony pogawędką zakaszlał się, 
ucichł i zaczął znów stroić lirę. Przeciągał ni- 
ci, próbował strun, zakręcał drewniane kołki. 
Lira jękła czasem żałośnie, zgrzygtnęła złowro- 
go, odezwała się basem buńczucznie lub pisnę- 
la a cicha... 

— Zahrajte, didku! — poprosiła Tola. 

Lubiła ogromnie dźwięk liry, pociągała ją 


Trzeba oderwać od prawi- | 


nie wstrzyma rozkładu. 


tem — z tym ziepkiem wielu wrogich 


choroby 


wewnętrznej 


łym wysiłkiem, a ogromnem powodzeniem. 


Przesilenie pieniężne. 
Nadeszła bardzo ciekawa wiadomość: Bank 
angielski udał „Się do rosyjskiego państwowego 
z prosbą o pożyczenie złota „a sześć milionów 
funtów szterlingów. Rokowęnia o to toczą się 
za pośrednictwem firmy Mendelssohn et Comp., 
której współwłaściciel Artur Fischel bawi w 
Petersburgu, jako rzecznik Banku angielskiego. 
Rosyjski minister finansów waha się, ale ukła- 
dy nie są zerwane. 
Tak brzmi ta nader ciekawa wiadomość. 
Ww pierwszej chwili świat giełdowy gotów był 
mniemać, że kredytorowie Rosyi podsunęli Ban- 
kowi angielskiemu myśl starania sią o złoto w 
petersburskim Banku państwowym, aby się 
przekonać, czy Rosya naprawdę posiada takie 
metalowe pokrycie banknotów, jakie ogłosiia 
za październik, ale przypuszczenia to natych- 
miast upadło, gdy się dowiedziano, że pośredni- 
czy firma Mendelssohna, bo ona, jako główna 
na Europę agentura rosyjskiego ministeryum 
skarbu, nie dałaby się użyć do takiego mane- 
wru. Zatem prośba Banku angielskiego zrobio- 
na była na seryo. Wiadomo, że on potrzebuje 
złota, bo finansowy świat angielski jeszcze ma 
handlowe i przemysłowe zobowiązania w Sta- 
nach Zjednoczonych. Część tych zobowiązań 
przyjął na siebie Bank francuski, a nadto go- 
tówką pożyczył Bankowi angielskiemu kilka 
milionów funtów szterlingów. Większych świad- 
czeń czynić jnż nie możę, a tymczasem angiel- 
skie banknoty nie są w zupełności pokryte 
kruszcem. Konieczność nabywania zboża i mię- 
sa w Ameryce narzuca Anglii drugą koniecz- 
ność: oddawania Ameryce złota. Otóż więc oka- 
zała się jego, potrzeba. Rosyjski minister finan- 
sów ogłosił 29 października, że znajduje się w 
obiegu banknotów za 128 milionów funtów 
szterlingów, w piwnicach Banku państwowego 
leży złota za 90'3 mil. f. 5, a u zagranicznych 
bankierów ma Rosya na rachunku bieżącym 
30 mil. f. s. — razem „Więc posiada tyle złota, 
że niem prawie zupełnie pokrywa swe ban- 
knoty. To jest stan po prostu świetny, a w do- 
datku okazuje się, że +pe-Danku francuskim 
najwięcej złota posiada w danej chwili rosyj- 
ski. To złoto w takiej ilości jest mu nie po- 
trzebne, bo w Rosyi niema obowiązku wypła- 
cania złotem za każdy przedstawiony banknot. 
Wypożyczenie sześciu milionów funtów szter- 
lingów nie może mn sprawić żadnej trudności, 
więc też wszyscy się dziwią, dlaczego się waha 
minister Kokowcew. 
Jest to tembardziej dziwne, że dumie bę- 
dzie przedstawiony projekt zaciągnięcia dużej 
zagranicznej pożyczki na inwestycye wojskowe, 
na odbudowanie floty i na drugi tor na kolei 
syberyjskiej. Emisya tej pożyczki ma nastąpić 
na wiosnę. Otóż, aby się emisya udała, warto 
pozyskać życzliwość Banku angielskiego. Co 
jednak jeszcze ważniejsze, trzeba się starać, aby 
na wiosnę już była normalna stopa procento- 
wa, bo inaczej trudno będzie zdobyć wielkie 
pieniądze na procent nie lichwiarski. Przerzu- 
cenie sześciu mil. f. szter. z piwuie Banku ro- 
syjskiego do piwnic Banku angielskiego wy- 
tworzy — podług obliczeń — równowagę, po- 
czem stopa procentowa zacznie się obniżać. 
Więc też przypuszczają finansiści, że minister 
Kokowcew przystanie ma prośbę Banku an- 
gielskiego. ; 
Pod względem polirycznym będzie to wy- 
padek znamienny, jak sama prosba Banku an- 
gielskiego jest dowodem zmienionych stosun- 
ków między Rosyą a W. Brytanią. Do nieda- 
wna były te państwa na takiej stopie ze sobą, 
iż samo przypuszczenie, że jedno drugieiau mo- 
że wyświadczyć finansową grzeczność, byłoby 
powszechnie przyjęte za niedorzeczny pomysł. 


„| tak niezwykłej porze, przy tak idealnej ciszy... 
— Zahraju tobi — zgodził się dziad, — ale 
śpiwaty ne budu. Lubisz słuchaty liru, moje 
serce ?... 
— O i jak szcze lublu!... 


Dziad uśmiechnął się dobrotliwie i postro- 
|jlwszy jeszcze czas jakiś wielostrunną lirę — 
zagrał... 

Lira wyjątkowo była bardzo dobra. Z 
' nieksztaltnego drewnianego pudła popłynęła 
melodya tak cicha, tak lagodna i smętna, 1ż 
Toli stanęły łzy w oczach... 

Lira tymczasem skarżyła się, płakała gorz- 
kiemi łzami nad przeszłością złotą, śpiewała i 
grała drząca, wzruszona, jakby żywa... 


Kościste palce dziada udeszały rytmicznie 
w struny, chwytały je nerwowo, twarz mu się 
trzęsła, — duszę całą wkładał w to pierwotne 
narzędzie pieśni, w ten istrument, z pozoru 
pospolity, a tak piękny; gdy ożywiał go duch 
starca... 

Lirnik pochylał się coraz bardziej nad li- 
rą, zapomniał o Bożym świecie — pieśń grana 
potężniała, rosła |... 

A step chłonął ją w siebie... Po przez ete- 
ry czyste niósł ją daleko — daleko! Księżyc 
znikł z niebios, zaszedł za chmury — wyczer- 
pany starzec skończył instynktownie poruszać 
palcami, ostatnie akordy pieśni uleciały w dal 
bezmierną i grały w echach jeszcze czas jakiś 
na stepie. 

Wreszcie ucichło wszystko... 

Toli poruszonej do dna duszy pięknym 


YORI I 17 af EA o o tórzy się z cara- 
sobie 
narodów — historya Bizancyum. Symptomaty 
są te same tu i tam, a 
rolę Osmanów byle kto potrafi odegrać z ma- ' 
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Wiedeń, 14 listopada. 
(Demonstracya studentów. — Sprawa włoskiego 
uniwersytetu. — Minister na wiecu ludowym. i na 
zgromadzeniu stróżów. Odczyt badaczki Hi- 
malajót). 

(y). Od dwóch dni jest uniwersytet wieden- 
ski widownią hałaśliwych demonstracyj. Stu- 
denci włoscy z odznakami w butonierkuch z 
podobizną Dantego, gromadzą się tłumnie przed 
gmachem uniwersytetu i wznoszą okrzyk:, żą- 
dające załatwienia raz już przecie sprawy u- 
tworzenia uniwersytetu włoskiego w Austryi, 
niemieccy bursze również gromadzą się i de- 
monstrują, na szczęście jednak do bijatyki do- 
tycbezas nie przyszło. Włosi chcieli urządzić 
demonstracyjny pochód z uniwersytetu do par- 
lamentu, policyi udało się jednak przeszkodzić 
temu. Także na uniwersytecie w Gracu mają 
miejsce podobne zaburzenia, gdyż i tam stu- 
denci włoscy demagają się spełnienia swych 
żądań kultnralnych. 

Że włoska młodzież uniwersytecka burzy 
się, to jest zupełnie zrozumiałe i ruczej dziwić 
się należy temu, iż tak dlugo zachowywała się 
ona cierpliwie i aż teraz dopiero wybuchła. 
Trzy lata przeszło minęło od czasu, jak pod- 
bechtany przez agitatorów motłoch niemiecki w 
Insbruku zburzył świeżo urządzony tam włoski 
fakultet prawniczy i od tego czasu nie mają 
Włosi nietylko własnego fakultetu, lecz nawet 
tych kilku katedr, jakie mieli przedtem na 
wszechnicy w Insbruku. 

Posłowie włoscy nieustannie nalegają na 
rząd, ażeby raz przecie zrobił jakiś porządek Z 
tą sprawą i by na razie, skoro już żadną mia- 
rą nie chce się zgodzić na utworzenie samoi- 
stnego włoskiego uniwersytetu, bodaj w ten 
sposób ułatwił młodzieży włoskiej odbywanie 
studyów w języku ojczystym, ażeby studya od- 
bywane na uniwersytetach w królestwie wło- 
skiem, miały ważność w Austryi. Po długiem 
zwlekaniu zdecydowało się nareszcie ministe- 
ryum oświaty zająć stanowisko wobec tego żą- 
dania Włochów, odpowiedź wszakże, jaką dało 
posłom włoskim, jest tego rodzaju, iż nietylko 
nie zadowalnia ludności włoskiej, lecz przeciw- 
nie oburza ją do żywego. Właściwie bowiem 
ofiaruje ministerstwo Włochom mniej niż to, 
co im zapewnia dzisiejszy stan. I tak np. o- 
świadczyło ministerstwo, że zastrzega sobie pra- 
wo decydowania w każdym poszczególnym wy- 
padku, czy student, który ukończył studya na 
uniwersytecie włoskim może być dopuszczany 
do składania egzaminów dodatkowych , na je- 
dnym z fakultetów austryackich, pozwolenie 
swe jednak czyni rząd zależnem od tego, czy 
odnośny fakultet austryacki zgodzi się na do- 
puszczenie odnośnego studenta włoskiego do e- 
gzaminu dodatkowego. 'Taka koncesya niema 
dla ludności włoskiej żadnej wartości i dlatego 
domagają się posłowie włoscy od rządu, ażeby 
wydał całkiem Jasne rozporządzenie, postana- 
wiające, które egzamina mają ukończeni słu- 
chacze uniwersytetów włoskich składać dodat- 
kowo w Anstryi i wymieniając dokładnie fa- 
kultety, na których egzamina te odbywać się ; 
będą. To samo żądanie stawiają studenci wło- 
sey w memoryale, wręczonym onegdaj rektoro- 
wi tutejszego uniwersytetu. 

Minister oświaty dr. Marchet konterował 
wczoraj w tej sprawie z przedstawicielami klu- 
bu włoskiego i przy rzekł im ile możności, jak 
najrychlej powziąć decyzyę, przyczem jednak 
zaznaczył, że w każdym razie rausi poprzednio 
zażądać opinii fakultetów prawniczych, w Wie- 
doiv, Gracu 1 Insbruku. 

Nowi ministrowie z obozu antysemickiego 
zaczynają wprowadzać do życia politycznego 
nowe i wielce oryginalne zwyczaje. Oto np. 
minister dr. Gessmann już po swej nominacyi 
na ministra wziął udział w zebraniu komitetu 
wiedeńskich stróżów kamienicznych, na którem 
dokonano organizacyi tych stróżów na chrze- 
ścijańsko-socyalnej podstawie. Že minister wla- 


przed chwilą prześniła ona sen cudny — sen z 

bajki !... 

Starzec milczał — Tola nie śmiała ode- 

zwać się słowem jednem. Stepowa cisza okala- 

ła ich coraz bardziej, mrok szedł i wykreślał 

ich sylwetki, przesłaniał je „sobą, iącznie z kur- 

hanem, który nie odcinał się juź zielenią ad 

zaoranych przestrzeni, a wszedł w szarość je- 

dnolitą kończącej się nocy. 

Dziad pierwszy przerwał »nilczenie. 

— Bzczoż, sławno hraje moja lira, ha? 

— No i wy, dziadku, harno na niej hrajete! 

— pochwaliła Tola i unosić się szczerze zaczę- 

ła nad grą lirnika, 

Dziad słuchał i 

sznie, wreszcie zapytał, 

bandei jej osobą : 

A ty, myła, czyja? 

Pytanie to zaskoczyło 'Tolę. 

— Prohorowna z Semenowki, — odparła z 

wahaniem. 

Dziad zmarszczył brwi, jak gdyby zapra- 

gnął przypomnieć sobie zmyślone przez dziew- 

czynę imię. 

— Prohorowa? Ne znaju! — odparł po na- 

myśle. 

Toła zarumieniła się, zadowolona z głębi 

duszy, iż szarość zbliżającego się przedświtu 

nie pozwoli dziadowi dojrzeć wyrazu jej twa- 

rzy. Niepokoić ją poczynała ta ciekawość lir- 

nika, czała się nieprzygotowana na czyjekol- 

wiek tu, w okolicy, niadyskretna pyta nia. 
Przypadek wybawił j ją a klopotu... 


uśmiechał się dobrodu- 
jakby zainteresowany 


Ciszę | 


przytem myśl, iż usłyszy muzykę tę obecnie, o | dźwiękiem ukraińskiej liry, zdało się, iż oto| stepowych równin śniącyeh, przerwał nagle da- 
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śnie zgromadzenie stróżów ze szczycił swą obe- 
cnością, tłómaczy się tem, iż jego to dziełem 
jest zorganizowanie stróżów w polityczny zwią” 


> OZ 


zek, więc chciał on jako minister dokończyć 
dziela, które rozpoczął jeko poseł i agitator. 
Tego samego dnia wieczorem był dr. Gess- 


mann na antysemiekim wiecu ludowym w dziel- 
nicy Landstrasse i miał tam bardzo zręczną 
mowę, w której wykładał zebranym jasno 1 
przekonywująco, dlaczego stronnictwo antyse- 
mickie musi głosować za ugodą z Węgrami. 
Wprawdzie dcpóki było ono w opozycyi, pa- 
dało nieraz z ust posłów antysemickich hasło 
„Los von Ungarn*, ale nikt nie powinien był 
znów brać go całkiem na seryo. bo przecie in- 
teres mocarstwowy Austryi wymega utrzyma- 
nia nadal ugody. Zebrani Lucznymi oklaskami 
i okrzykami dali sż nadto wyraźnie do pozna- 
nia, że solidaryzują się z wywodami dra Gress- 
manna, a przewodniczący zgromadzenia p. 
Baechle podniósł z radością ten fakt, że fami- 
liarne stosunki, panujące w obozie antysemi- 
ckim, nie doznają żadnej zmiany skutkiem te- 
go, iż dwaj koledzy zostali ekscelencyami. 

Słynna badaczka gór himalajskich, pani 
Billocle- Workmann miała tymi dniami w tu- 
tejszem Towarzystwie geograficznem bardzo 
zajmujący odczyt o ostatniej swej wyprawia w 
dolinę Hohlumba i do lodowca Sosbon. W wy- 
prawie tej towarzyszsło jej trzydziestu kuli- 
sów. Dolina Hohlumpa jest, wedle opisu prele- 
gentki, istnym przybytkiem śmierci i niepodo- 
bna sobie wyobrazić bardziej smutnego, ponu- 
rego krajobkrazn. Wiele trudów wycierpiała 
dzielna podróżniczka, zanim dotarła na szczyt 
lodowca Sosbon, wznoszącego się 6.000 metrów 
nad poziomem morza. Jest to wogóle pierwsza 
kobieta, która odważyła się na tax niebezpie- 
czną wyprawę. 


Stosunki rownie ue Lwowie 


Bardzo interesujące są cyfry, które fizy- 
kut miejski podaje w swem sprawozdaniu w 
rozdziale o bygienie budownictwa i pomieszkań 
we Lwowie. 

Ludność Lwowa zamieszkuje przestrzeń 
około 32 klm.(), na której stoi 4.409 domów, 
a mianowicie 4.3860 zamieszkałych i 49 nieza- 
mieszkałych. W ostatnich kilku latach nietylko 
przyrost liczby domów z roku na rok jest wea- 
le znaczny, ałe także w miejsce starych, ma- 
łych parterowych, lub najwyżej jednopiętro- 
wych domków, stają wielkie dwupiętrowe ka- 
mienice. A jednak stwierdzony przy spisie lu- 
dności w r. 1900 stosunek, że przecięciowo mie- 
szka we Lwowie w jednym domu 34—35 osób, 
nie uległ przez ubiegłych lat 7 prawie żadnej 
zmianie. Składają się na to następujące okoli- 
czności: w dawniejszych domach izby były o 
wiele obszerniejsze niż w dzisiejszych, rozwija- 
jący się handel zabiera przeważną część parte- 
rowych ubikacyj dla siebie; takża liczne war- 
staty i zakłady przemysłowe potrzebują po- 
mieszczenia; również znaczny w ostatnich kilku 
latach rozwój rozmaitych biur rządowych, aun- 
tonomicznych i prywatnych zajął bardzo poka- 
żną liczbę ubikacyj. Z pośród miast w Austryi 
większych nad 50.000 n.ieszkańców pod wzglę- 
dem gęstości zaludnienia, Lwów zajmuje szóste 
miejsce. Najgęściej zaludniona jest Praga, Ww 
której na 1 klm.[] przypada 14.399 mieszkań- 
ców, następnie Kraków z 11455 mieszkańców 
na 1 kim.(], potem Wiedeń 9.410,z kolei Ber- 
no 6432, Grac 6.272, wreszcie Lwów, w któ- 
rym na 1 klm. [] przypada 4.996 mieszkańców: 
po naszem mieście następują: Linc 3.266 Try- 
est 1.889 i Czerniowce 1666. Znaczna różnica 
w gęstości zaludnienia na 1 klm. kw. np. Pra- 
gi lub Wiednia, w porównaniu ze Lwowem po- 
chodzi oczywiście stąd, że w tamtych miastach 
prawie regulą są domy 4 piętrowe, a nierzad- 
kie są i b piętrowe, tymczasem we Lwowie już 
8 piętrowe domy należą do rzadkości. Nato- 
miast w porównaniu z Krakowem, który pe- 


leki turkot. Dziad drgnął i sięgnąwszy po lirę, 
, powstał. 
— Szczoż, pidemo ? — zwrócił się pytająco 


ku dziewczęciu. 

Tola w milczeniu ruszyła z lirnikiem przez 
zorana ugory, ku drodze... 

Turkot rósł tymczasem, przybliżał się — 
niebawem ukazał się na trakcie wóz drabinia- 
sty, wyłożony słomą, a zaprzężony w trzy ma- 
łe wypasione koniki i stanął w pobliżu idą- 
cych. 

— By-waj! Stepane — by-waj !... 
odparł dyszkantem i przyspieszył kroku. 

Ww BER minut Tola znalazła się wespół z 
nim na stepowej drodze. 

Pozostała w tyle. Lirnik przybliżył się do 
krewniaka, powożącego wozem, rosłego chłopa 
w burce i począł przekładać mu cos półgłosem. 

— Prohorowna? z Semenówki ? — doleciały 
w ciszy do uszu Toli słowa przybysza... — po- 
wtórzył je parokrotnie, wahał się widocznie, po 
chwili jednak machnął ręką zrezygnowany. 

— Hej, ty, diwczyna ! — krzyknął, — lia- 
baj na wiz — tam wże żinka moja spyt, do- 
bre tebe bude! 

Tola usłuchała z radością... 
jej lirę, a sam wdrapał się na 
przy wożnicy. 

Niebawem ruszono z kopyta — szarość 
pierzchała już zwolna; daleki, zamglony świt ma- 
jaczył gdzieś na wschodzie, lecz step śnił dalej. 
jeszcze wśród mgieł i zaklętego milczenia. 


dziad 


Lirnik podał 
wóz i usiadł 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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wno nia ma więcej 3 piętrowych domów, jak 
Lwów, jest miasto nasze w położeniu bardzo 
korzystnem. 

Najgęściej wa Lwowie zamieszkaną jest 
dzielnica III; mieści się tam w 610 domach, 
przeważnie ciasnych, 22.786 głów ludności (li- 
cząc tylko ludność stale zamieszkałą i bez przy- | 
rostu od r. 1900). Nastepnie w dzielnicy dru- 
giej, tj. gródeckiej, w 1.822 domach mieszka, 
56.244 mieszkańców. Wprawdzie stosunek li- 
czby domów do liezby mieszkańców w tej dziel- 
nicy jest prawie ten sam, co w dzielnicy żół- 
kiewskiej (III), to jednak, zważywszy, że dziel- 
nica JI posiada domy o wiele większe i prze- 
stronniejsza i zajmuje terytoryum stosunkowe 
większe, uznać należy gęstość jej zaludnienia 
za znacznie mniejszą, niżeli dzielnicy III. 
W śródmieściu mieszka w 328 domach 13.488 
mieszkańców; w dzielnicy IV, tj. łyczakow- 
skiej, 21.422 mieszkańców w 744 domach, a w 
dzielnicy kalickiej (T) 35.880 mieszkańców w 
1.360 domach. 

W dzielnicy pierwszej najwięcej ludzi 
mieszka przy ul. Zamarstynowskiej. Ulica ta 
ma 45 domów, które mieszczą w sobie 2.321 o- 
sôs. Natomiast już ul. św. Marcina w tej sa- 
mej dzielnicy, licząca 50 domów, zamieszkana 
jest tylko przez 1184 osób. Najgęściej jednak 
zaludnione są w tej dzielnicy małe uliczki i 
placyki w okolicy lubw pobliżu pl. Krakow- | 
skiego. I tak przypada na jeden dom (a zazna- 
czyć należy, przeważnie mały i ciasny) w ulicy 
Bajzera 57 osób, na pl. Benedyktyńskim 72, w 


ul. Czackiego 56, Klasztornej 91, Orzechowej | 


91. Pełtewnej 132, na Starym Rynku 70, ul. 
Smerekowej 108, Starozakonnej 59, Stromej 72, 
Strzeleckiej 159, na pl. Strzeleckim 86, placu 
św. Teodora 74 itd. Natomiast przy ul. Zół- 
kiewskiej w 115 domach mieszka 4.439 osób 
czyli po około 36 w jednym domu, przyczem 
ulica ta jest dość szeroka i w górnej swej części 
bardzo przestronnie rozbudowa na. 

W dzielnicy II, gródeckiej, największa licz- | 
ba ludzi mieszka oczywiście przy najdłuższej i | 
najszerszej w tej dzielnicy ulicy Gródeckiej, 
Ulica ta ma 120 domów, w których mieszka 
5.202 osób, następnie przy ul. Kaźmierzowskiej 
w 38 domack mieszka 2.952 mieszkańców. Gę- 
stość więc zamieszkania tej ulicy jest bardzo 
wielka. Na pl. Gołuchowskich w 12 domach 
486 osób, przy ul. Karola Ludwika w 17 do- 
mach 880 osób, przy ul. Szpitalnej w 41 do- 
mach 2369 osób, przy ul. Słonecznej w 46 domach 
3181 mieszkańców, przy ul. ŹAródlanej w 35 do- 
mach 1689 osób, przy ul. Kopernika w 50 do- 
mach 2127 osób, przy ul. 3 Maja w 15 domach 
521 osób, przy ul. Miekiewicza w 20 domach 
667 osób, przy ul. Słowackiego w 10 domach 
263 osób, przy ul. Sykstuskiej w 64 domach 
242r osób, przy ul. Szeptyckich w 74 domach 
3141 osób itd. 

W śródmieściu (dzielnicy V) mieszka w 
Rynku w 44 domach 2055 osób, przy ul. Or- 
rmalańskiej w 2/ domach 1237 osób, przy ul 
Boimów w 37 domach 1413 osób, przy ul. Bla- 


charskiej w 21 domach 1055 osób, przy ul. 
Krakowskiej w 20 domach mieszka 848 o- 
sób itd. 


W dzielnicy Łłyczakowskiej mieszka w 
146 domach przy ul. Łyczakowskiej 4.685 osób, 
w 66 przy ul. Piekarskiej 2.205 osób, przy ul. 
Kurkowej w 34 domach 1.411 osób, przy ul. 
Kochanowskiego po lewej stronie w 32 domach 
tylko 649 osób, przy ul. Pańskiej w 9 domach 
361 osób itd. 

W dzielnicy I halickiej mieszka przy ul. 
zielonej w 64 domach 2.398, przy ul. Zyblikie- 
wicza w 46 domach 1.437 osób, przy ul. Leona 
Sapiehy w 42 domach 1.860 osób, przy ul. Pol- 
nej w 36 domach 1.422 osób, przy ul. Ossoliń- 
skich w 16 domach 766 osób, przy ul. Chorąż- 
czyzny w 21 domach 812 osób, przy ul. Bato- 
rego w 21 domach 1.291 osób, przy ul. Akade- 
micziej w 22 domach 166 osób itd. 

Na 4409 domów we Lwowie jest 1439 
parterowych, 1032 jednopiętrowych, 1640 — 2 
piętrowych, a 298 — 3-piętrowych. W tych 
domach jest 100.357 ubikacyj mieszkalnych, z 


czego jest 70.971 pokoi mieszkalnych, 23.867 
kuchni, a 5.519  przedpokoi. Wszystkich 
100.850 ubikacyj wynajmowanych jest jako 


37.548 mieszkań; z tych mieszkań 18.868 poło- 
żonych jest w parterze, 10.215 na I piętrze, 
6149 na II piętrze, 799 na III piętrze, 1436 w 
suterenach i piwnicach, a 88 na poddaszach. 
wa wszystkich mieszkań na warstaty i biu- 
ra użytych jest 4952, a na prywatne mieszka- 
nia 32.616. 

W latach od r. 1901 do 1905 wybudowa- 
no i oddano do użytku 502 nowych domów, z 
których 10 jest B-piętrowych, 180 dwupiętro- 
wych, 92 jednopiętrowych, a 213 parterowych. 
Zas w roku 1906 zbudowano 166 nowych do- 
mów, z których 7 jest 38-piętrowych, 15 dwu- 
piętrowych, 35 jednopiętrowych, a 50 partero- 
wych. Najwięcej domów zbudowano w r. ub. w 
dzielnicy II (80;, następnie w halickiej 32, po- 
tem w żółkiewskiej 30, w Łyczakowskiej 22, a w 
śródmieściu 3. Trzypiętrowe domy stanęły po 
jednym przy ul. Chorążczyzny, Frydrychów, 
Pełczyńssiej, Supińskiego, Zimorowicza, na Bło- 
niach janowskich, przy ul. Kurkowej, Ruskiej 
i na Podwalu. 

Ze względów zdrowotnych przeważnie z 
powodu znacznej wilgoci delożował magistrat 
w r. 1905 — 60 mieszkań we Lwowie. Dat za 
inne lata nie podaje sprawozdanie fizykatu. 

Miasto nasze posiada 5 tzw. funkcyonary- 
uszy sanitarnych. Są to egzaminowani desyn- 
f»ktorzy, a byli oni dotąd przydzieleni do ko- 
misaryatów dzieluicowych i spełniali tam naj- 
rozmaitsza funkcye nie a nic z stosunkami sa- 
nitarnymi nie mające wspólnego. Więc fizykat 
postarał się o to, Że ich w roku zeszłym przy- 
dzielono do fizykatu i fizykat mógł ich użyć 
do badania, czy w domach mieszkalnych panu- 
je dostateczna czystość i czy wogóls przepisy 
sanitarne są obsərwowane. Funkcyonaryusze ci 
donieśli o 523 wypadkach rozmaitych braków 
sanitarnych lub wykroczeń przeciw przepisom. 
Sześć z tych doniesień okazało się nienzasa- 
dnionych, a 517 oddał fizykat komisaryatom 
lub magistratowi do usunięcia danych niewła- 
ściwości w drodze stosownych zarządzeń. 

Dodać jeszcze należy, że we Lwowie jest 
50 hoteli, z których przeważna część jest trze- 
ciorzędnych położonych w II i III dzielnicy. 
W tych to podrzędnych hotelach panują okro- 
pne warunki hygieniczne; hotele te są rozsa- 
dnikami chorób zakaźnych i wenerycznych. Fi- 
zykat już kilkakrotnie urządzał ich rewizye. 
Każda jednak z tych rewizyi odniosła tylko 
skutek tymczasowy. Na ogół stosunki sanitarne 
w tych hotelach pozestały, pomimo zarządzeń 
fizykatu, bardzo fatalne. 


Rada państwa. 

Wiedeń. W komisyi ugodowej p. Choc 
(radykał czeski) postawił wniosek przejścia do 
porządku dziennego nad przedłożeniami ugo- 
dowemi. 

W  imiennem głosowaniu odrzucono 27 
głosami przeciw 8 wniosek Choca. Za wnio- 
skiem głosowali: pp. Choc, Adler (socyalista), 
Laginia (Kroat), Luksch (niemiecki ludowiec), 
Nemec (czeski socyalista), Ploj (Słoweniec), 
Seitz (socyalista), Wityk (ruski socyalista). 

Przystąpiono do dyskusyi szczegółowej, 
mianowicie przedewszystkiem do obrad nad ar- 
tykułami, dotyczącymi  prawno-państwowego 
stosunku do Węgier. 

W ciągu dyskusyi 
wiali prezydent ministrów br. Beck, a nastę- 
pnie p. dr. Okuniewski, który polemizował z 
onegdajszą mową p. Battaglii, przyczem o- 
świadczył imieniem klubu ruskiego, iż przyj- 
muje do miłej wiadomości zapowiedź Koła pol- 
skiego, że p. Abrahamowicz, jako przyszły mi- 
nister, nie przedstawi Rusinów Koronie, jako 
nielojalnych, i że odpowiedni ustęp jego mowy 
w Izbie poselskiej był tylko lapsusem. 

Dr. Kolischer użalał się, że wysokie 
cło od żelaza utrudnia produkcyę przemysłową 
i przemysł przeróbki żelaza. Obniżenie ceł od 
żelaza jest konieczne, j:dnak kartel do tego 
nie dopuszcza, i to, czego nie można uzyskać w 
Austryi, osiąga przez Węgry, gdyż cło od że- 
laza nie może być obniżone bez porozumienia 
z Węgrami. Na to zła trzeba znaleść jakiś spo- 
sób. Mówca w końcu ostrzegał rząd, ażeby nie 
przystępował do podwyższenia opłat telegrafi- 
cznych i telefonicznych z powodu, że ugoda 
przyznaje tutaj autonomię obu państwom. Już 
podwyższenie porta od Mstów nie doszło do 
skutku tylko dłatego, że się temu Węgry sprze- 
ciwiły. 

Na tem posiedzenie przerwano. 

Wiedeń. W przemówieniu swem, wygło- 
szonem na wczorajszem posiedzeniu komisyi u- 
godowej prezydent. ministrów br. Beck zajmo- 
wał się głównie stroną prawno-państwową ugo- 
rza, pracować będą nad zaprowadzeniem 


szczegółowej przema- 


dy i oświadczył, że mimo formy traktatowej, 
umowa jest zupełnie identyczna z dawniejszą 
ugodą. Wykluczona jest wszelka możliwość, u- 
by jakieś państwo zagraniczne na podstawie tej 
umowy stawiało pretensye co do największego 
uprzywilejowania. Obecna ugoda ma tę zaletę 
że wiele kwestyj, które były dawniej niedo- 
kładnie oznaczone, są teraz przedstawione z ca- 
łą precyzyą. Premier ma nadzieję, że ugoda 
zarówno w Austryi, jak i na Węgrzech wyda 
dobre owoce. Co się tyczy pytania, co będzie, 
po r. 1917, to wyraża premier przekonanie, że 
oba państwa są tak ścisle ze sobą złączone, że 
nie mogą się wcale rozejść. 
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Z Dum 


Petersburg. Wczoraj o godzinie 11 przed 
południem w sali Katarzyny pałacu Taurydz- 
kiego zebrali się ministrowie, deputowani i du- 
chowieństwo. Przyjazd posłów do pałacu odbył 
się w zupełnym spokoju. Boczne ulice, prowa- 
dzące do ginachu, były zamknięte przez woj- 
sko. Metropolita Antoniusz wygłosił do posłów 
mowę powitalną, wzywając ich do pracy dla 
dobra narodu, a w nierozerwalnej łączności z 
wielkim carem. 

Następnie odbyło się uroczyste nabożeń- 
stwo, na którem na Żądanie posłów, odśpiewa- 
no trzykrotnie rosyjski hymn narodowy Wre- 
szcie ministrowie 1 posłowie zajęli swoje miej- 
sca. Na trybunę wstąpił rzeczywisty tajny 
radzca Gołubiew i wygłosił następującą 
mowę: ą 

„Jego cesarska mość dał mi zlecenie, aże- 
bym w jego imienin powitał III dumę. Jego 
cesarska mość prosi o błogosławieństwo Boga 
dla pracy około przywrócenia porządku w dro- 
giej ojczyźnie, dla podniesienia oświaty i do- 
brobytu ludu, dla wzmocnieuia odnowionego 
porządku państwowego i "wielkiego, niepodziel- 
nego państwa rosyjskiego“. f 

Mowy Gołubiewa ministrowie i posłowie 
wysłuchali stojąc. Gołubiew mowę swoją za- 
kończył okrzykiem: „Niech. żyje!* na cześć ca- 
ra, poczem posłowia wznieśli ponownie trzy- 
krotne „Hurra!“ 

Przystąpiono z kolei do formalności skła- 
dania przysięgi przez deputowanych, poczem 
odbył się wybór prezydenta. Oddano 580 gło- 
sów, z czego 341 otrzymał Mikołaj Aleksieje- 
wicz Chomiakow, październikowiec. Wynik wy- 
boru Izba powitała żywymi oklaskami, poczem 
Gołubiew opuścił trybunę prezydyalną, a zajął 
ją Chomiakow. 

Obejmując przewodnictwo, prezydent Cho- 
miakow rzekł, że mimo, iż nie posiada dosta- 
tecznego doświadezenia, ani wiadomości, nie 
może zrezygnować z tego wielkiego obowiązku 
i obejmuje przewodnictwo z wiarą w pomysl- 
ność wielkiego, niepodzielnego państwa rosyj- 
skiego. Sądzi, że posłowie, w myśl woli cesa- 


syi pokoju i nači ustawami, które zapewnią 
rozwój nienarusz alnemu państwn carów. Zakoń- 
czył życzeniem błogosławieństwa bożego dla 
prac dumy, a rustępnie zauważył, że wedle u- 
stawy, duma nie może obradować, dopóki jej 
prezydent nie przedstawi się carowi, ., 
Z tego powodu o godz. 3'/, posiedzenie 
zamknął, a berm.inu posiedzenia następnego je- 
szcze nie oznaczył. ) 
Petersburg. Prezydent Dumy Chomiakow 
oświadczył wobec wspóipracownika Gazety gieł- 
dowej, że obecnej Dumy nie należy uważać za 
dalszy ciąg poprze dnich. Jest to ostatnia pro- 
ba, jaka, robi się z „Dumą. Gdyby i ta nie po- 
wiodła się, to byłoby to dowodem, że Rosya 
nie dojrzała do repr ezentacyi ludowej! Chomia- 
kow nie pragnie prz yjścia do skutku bloku ze 
współudziałem kadet ôw. Duma — rzekł prezy- 
dent — musi przede wszystkiem pracowaó. 
Petersburg. Podc zas uroczystości otwarcia 
posiedzenia Rady pań stwa, metropolita Anto- 
niusz odprawił naboże:istwo, poczem przewodni- 
czący Akimow wygłosił mowę, w której pod- 
niósł ofiarność cara, celem poprawy porządku 
państwowego i zaprowadzenia ładu w państwie. 
Mowę tę przyjęto okrzykiem „hurra* na 
Czesc cara. p A t = 
Petersburg. Wczoreijsze zagajenie trzeciej 
Dumy wyglądało zupełni.» inaczej, niż w dniach 
poprzednich. Władze p umstwowe: zachowały 
największą obojętaiość. W:3 wszystkich urzędach 
urzędowane, a w szkołach odbywała się nauka. 
Ożywienie znać było tylko: na ułicach, prowa- 
dzących do pałacu tauryd: kiego, ale i to oży- 
wienie spowodowały tylko liczne oddziały po- 
licyi pieszej i konnej. Posłorwie zajeżdżali przed 
pałac w doróżkach, tylko p osłowie-chłopi, pro- 
wadzeni przez popórw, szli pieszo. 


al 


PRZEGLĄD z dnia 16 Listopada 1907. 


Co i o czem piszą. 

Jak bylo do przewidzenia, wybór p. Głą- | 
bińskiego na prezesa Koła polskiego wywołał 
w prasie ruskiej oburzenie, przekraczające , 
wszelkie granice. Nie będziemy notowali ma- 
lych pisemek i mało znaczących. Ale ważnem 
jest co pisze organ Klubu ukraińskiego, bo 
dziennik ten do pewnego stopnia wyraża zapa- 
trywania owego Klnbu, a zarazem największej 
części społeczeństwa ruskiego. Owóż Diło wy- 
raża zdziwienie, iż przewódzca narodowej demo- 
kracyi wypisał na swym sztandarze „tradycyj- 
ne, stańczykowskie „przy tobie Panie stoimy*, 
a przecież ta partya: 

wystąpiła na arenę polskiego Życia polity- 
cznego jako partya nieprzejednanej rewolucyi o 
niepodległość Polski, jako irredenta polska... A te- 
raz wódz narodowej demokracyi, dostawszy się do 
steru w Kole polskiem, proklamuje tę samą (co 
i konserwatyści) lojalność. Istotnie nasuwa się tu 
pytanie: kiedy polityka Głąbińskiego i narodowej 
demokracyi była na wskróś faryzeuszowską i obłu- 
dną, czy wtedy, kiedy oni z irredentystycznemi 
hasłami na ustach darli się po karkach bezkryty- 
cznego, a w swym nacyonaliźmie na pół oszalałe- 
go tłumu do wladzy; czy też teraz, kiedy, zagar- 
nąwszy władzę, głoszą tradycyjną lojalność? Nie 
naszą rzeczą ostrzegać Cesarza, dynastyę i państwo 
przed lojalnością wczorajszych irredentystów. Ale 
musimy zwrócić uwagę na ten brak zasad, jaki aż 
krzyczy z porównania między nar.-demokratami 
„wczoraj* a „dziś“, ná tę obłudę polityczną i fa- 
ryzeuszowstwo, jakie ciągną się jak nić czerwona 
przez rozwój nar.-demokracyi, i na to polityczne 
bagno, jakiem musi być ta część społeczeństwa pol- 
skiego, wśród którego tak bujnie wyrastają takie 
„kwiatki“. 1 

Obłudą jest oświadczenie dra Głąbińskiego, 
iż Koło polskie pod jego przewodem „nie będzie 
tolerowało nadużyć i szykan administracyjnych i 
fiskalnych". Zwrot ten należy tak rozumieć, iż 
wszystkie te nadużycia będą teraz legalizowane, 
tak samo, jak cała demokracya polska stara się 
drogą wyborczych i innych ustaw ulegalizować 
to odwieczne uniewolnienie i krzywdzenie ruskiego 
narodu, jakie złożyło się na teraźniejszy stan po- 
siadania we wschodniej części kraju. 

Jeszcze większy cynizm przebija ze słów Głą- 
bińskiego o „lojalnem zachowaniu się wobec in- 
nych narodowości, nie wykluczając Rusinów“. 
Wszak dr. Głąbiński jest zwolennikiem autonomii, 
która ma na celu „uczynienie z Galicyi jak naj- 
bardziej niezależnej prowincyi polskiej*. 

A osoba prezesa? Toćto ten sum Głąbiński, 
który proklamował pochód na Ruś dla ratowania 
miliona włościan polskich; który z okazyi domagań 
Rusinów w sprawie uniwersyteckiej uderzył w 
wielki dzwon przed grozą zamachu na polski uni- 
wersytet we Lwowie; on, który sam należał do 
partyi, która na swym sztandarze wypisała „uie- 
podległość Polski“, który był autorem wszystkich 
projektów „na zniszczenie Rusi*; on, który przy 
pomocy Słowa polskiego zaalarmował całą galicyj- 
ską Polskę, iż „ojczyzna w niebezpieczeństwie*, 
z powodu tych marnych obiecanek, jakie uczynił 
Beck ruskici reprezentacyi parlamentarnej — ten 
sam CHąbiński głosi „lojalność wobec Rusinów!" 

Oczywiście teraz wszystkie „demokratyczne“ 
organy prasy polskiej będą trąbiły o „demokraty- 
zacyi* Koła polskiego. Czy może być większe po- 
lityczne kłamstwo? „Demokratyzm* nar.-demokra- 
cyi, jak i jej rewolucyjrość — to był tylko środsk 
w walce konkurencyja:j 2 konserwatystami o wła- 
dzę; Środek, jaki oni w miarę zdobywania władzy 
odrzacali, jak brudną rękuwiczkę.. Nie demokra- 
tyzm, ale karyerowiczowatwo wzięło teraz górę w 
Kole polskiem. Zamiast polityki konserwatystów. 
opartej o stanowe i klasowe interesy szlachty pol- 
skiej, będziemy mieli teraz w Kole politykę pogoni 
za osobistą karyera, bezzasadną w swej treści, 
nieodpowiedzialną w swej taktyce, demoralizującą 
w swych następstwach. „Demokraci* polscy, to 
tylko sługi szlachty polskiej, a że sługa, dorwawszy 
się panowania, bywa gorszym od prawdziwego 
pana — to rzecz wiadoma, 

Cóż oznacza dla Rusinów demokratyzacya 
Koła? Wybór człowieka, który jest niejako noso- 
bieniem wszystkiego tego, co jest najbardziej rusi- 
nożerczem wśród społeczeństwa polskiego, jest 
subjektywnie prowokacyą Rusinów ze strony wię- 
kszości Koła, a objektywnie — wzmocnieniem run- 
sinożerczych tendencyi w polityce Koła i tych ży- 
wiołów z poza niego, które, jek np. ludowcy — 
w antiruskiej polityce solidaryzują się z Kołem. 
A „demokratyzacya* Koła w ogólności, to tylko 
zmiana pana.. zamiast sytych panawania polsko- 
szlacheckich konserwatystów rzuci się na ruski 
naród głodna i żądna posad i sławy polska demo- 
kracya. 


Rada miasta Lwowa. 
Lwów, 15. listopada. 
(Sprawozdanie deputacyi wysłanej do Wiednia. — 
Ucieczka wychowanków z zakładu sierót. — Kry- 
tyka działalności urzędu Vudouniczego. — Sprawy 
administracyjne. — Usunięcie przekupeł z Rynku). 

Zagajając wczorajsze posiedzenie Rady 
miejskiej p. prezydent Ciucheiński zdał sprawę 
z podróży swojej, oraz rr. Riedla i Epplera, 
z którymi jeździł w deputacyi do Wiednia w 
sprawie pomocy rządowej dla naszych instytu- 
cyi finansowych. Deputacya była u p. ministra 
finansów dr. Korytowskiego, u p. gubernatora 
Banku anstro-węgierskiego L. Bilińskiego i w 
prezydyum Koła polskiego. Wszędzie spotkała 
się z przyjęciem bardzo życzliwem. Zarazem 
depvtacya udała się do p. ministra kolei dra 
Derschatty i przedstawiła mu sprawę zniesie- 
nia rampy na Żółkiewskiem. Dr. Derschatta 
miał deputacyę przyjąć także życzliwie. 

Następnie głosu zażądał drugi wiceprezy- 
dent p. Neuman i w nader pateiycznem prze- 
mówieniu wyraził wielką radość z tego, że 
przez wybór dra Głąbirskiego prezesem Koła 
frakcya narodowo demokratyczna doszła do ste- 
ru naszej reprezentacyi w Wiedniu. P. Neuman 
postawił wniosek nagły o wysłanie do pana 
Głąbińskiego w imieniu Rady serdecznych gra- 
tulacyi. Rada nagłość i wniossk przyjęła. 

Z kolei r. Markiewicz, jako przewodniczą- 
cy komisyi dobroczynności, oświadczył, że musi 
zdementować wiadomość dzienników o ucieczce 
dwudziestukilku wychowanków z miejskiego 
zakładu sierót. W swem dementi jednak stwier- 
dził p. Markiewicz, że istotnia w niedzielę 
uciekło z zakładu 21 wychowanków, że rzeczy- 
wiście ów pasierb urzędnika magistratu był 
między nimi i — jak to jasno wynikało z wy- 
wodów r. Markiewicza — nawet on sam o tej 
ucieczce dowiedział się dopiero z dzienników, 
a zarząd zakładu nie uważał za stosowne go 
zawiadomić. 

R. Puwiiszak podniósł, że miejski urząd 
budowniczy w brukowanin ulic postępuje w spo- 
sób wprost niesłychany. W roku bieżącym na 


kilku ulicach układano nadzwyczaj kosztowne 
chodniki, natychmiast je zrywano, zakładano 
kable lub rury i znów drugi raz nakładano 
chodniki. Tak zmarnowano na ulicy Lindego 
opromne sumy, a obecnie to samo dzieje się na 
ul. Na Bajkach. W ten sposób nie tylko mar- 
nuje się olbrzymie kwoty, ale miasto jest tak 
rozkopane, że nie można chodzić ulicami. Mó- 
wca zgłasza wniosek o wytoczenie w tej spra- 
wie śledztwa io pociągnięcie winnych tego 
niedbalstwa do surowej odpowiedzialności. 

P. prezydent udzielił głosu wicedyrekto- 
rowi urzędu budowniczego, p. Goreckiemu, aby 
dał wyjaśnienia. P. Gorecki wyraził zdanie, że 
zarzuty r. Pawliszaka są niesłuszne. Wprawdzie 
na ulicy Lindego rzeczywiście zerwano nowy 
chodnik, lecz było to tylko zwykie przeoczenie 
inżyniera. 

Odzywają się głosy: 

— Doskonale! przeoczenie na dwadzieścia ty- 
sięcy koron. 

P. Goreeki starał się następnie zwalić wi- 
nę owego faktu na ul. Lindego na zarząd 
elektrowni. 

Przeciw temu żywo zaprotestował r. Dzie- 
ślewski i wykazał, że elektrownia w czas za- 
wiadomiła urząd budowniczy, iż na ulicy Lin- 
dego polożony będzie kabel, a urząd budowni- 
czy to zawiadomienie zupełnie zignorował. 

R. Pawlowski stwierdził, że w biurze bu- 
downiczem dzieją się rzeczy, które bezwarun- 
kowo tolerowane być nie powinne; np. urząd 
ten wydaje bezprawnie konsensy, tak, iż” do- 
chodzi do tak przykrych ostateczności, Że se- 
kcya techniczna musi znosić konsənsy wydane 
przez urząd budowniczy. R. Rawski jest zda- 
nia, że reorganizacya urzędu budowniczego jest 
konieczną. Po dokonaniu tej reorganizacyi za- 
rzuty przeciw temu biuru ustaną. R. Feldstein 
wystąpił przeciw prezydyum zarzucając mu, że 
lekceważy wolę Rady w sprawie reorganizacyi 
urzędu budowniczego. 

P. prezydent odpowiedział, że sprawa ta 
od niego nie zależy, lecz od Rady. Replikując 
na to, r. Dzieślewski wykazał, że sprawa ta 
zalega właśnie w prezydyum, które wprost u- 
myśluie stara się tę sprawę przewlec i zaprze- 
paścić. 

P. wiceprezydent dr. Rutowski upatruje 
zło nistyle w wadliwem funkcyonowaniu urzę- 
du budowniczego, ale w przestarzałej, zupełnie 
niewłaściwej ustawie budowlanej naszego mia- 
sta. Mówca ostrzega przed traktowaniem spra- 
wy reorganizacyi tego departamentu na kola- 
nie. R. Gubrynowicz wskazuje na to, że reor- 
ganizacya urzędu budowniczego zainicyowaną 
była jeszcze za życia $ p. dyrektora Hochber- 
gera. Od śmierci jego minęły już z górą trzy 
lata, a mimoto nietylko sprawa reorganizacyi 
jeszcze ani o krok dalej nie postąpiła, ale na- 
wet dotąd nie zamianowano dyrektora tego u- 
rzędu, a funkcye jege pełni prowizorycznie p. 
Gorecki. 

Następnie między r. Dzieślewskim, a p. 
wiesprezydentem dr. Rutowskim wywiązał się 
dość namiętny dyalog na ten temat, czy spra- 
wa zalega z winy prezydyum, czy sekcyi te- 
chnicznej. Ostatecznie sprawa ta pozostała nie- 
rozstrzygnięta, gdyż dyalog ów przerwał dr. 
Rutowski uwagą, iż może dyskutować, lecz nie 
może się kłócić. 

Przystąpiono do głosowania. Rada zna- 
czną większością uchwaliła wniosek r. Pawli- 
szaka i wybrała do komisyi śledczej rr. Dzie- 
ślewskiego, Pawlewskiego, Hinglera, Riedla, 
Wezelaka i wnioskodawcę. i 

R. Włodzimirski przypomniał, że przy 
przeprowadzeniu przed kilkoma laty znacznego 
podwyższenia pensyi urzędników magistratu 
pominięto woźnych magistrackich. Mówca żąda 
więc przyśpieszenia sprawy zrównania płac 
wożnych miejskich z wożuymi rządowymi. 

Potem z referatu r. Bol. Lewickiego przy- 
jęła Rada do wiadomości i zatwierdziła bilans 
miejskiego zakładu elektrycznego za r. 1906 
wykazujący zysk czysty w kwocie 167.887 ko- 
ron z przedsiębiorstwa tramwaju elektryczne- 
go, a 69.881 kor. z przedsiębiorstwa dostarcza- 
nia światła elektrycznego. Ze sprawozdania te- 
go samego ref+renta przyjęto również bilans 
kolei konnej za rok ub. wykazujący czysty 
zysk 8.046 koron 

Z referatu r. dr. Lisiewicza uchwalono ex 
post kredyt 5.421 koron na qokiycie kosztów 
świeżo wydrukowanego sprawozdania fizyka 
miejskiego. Przy tem ze względu na to, że 
sprawozdanie to jest zbyt szczegółowe,a zatem 
zbyt obszerne i druk jego ogromnie kosztowny 
uchwalono, ża w przyszłości przed rozpoczę- 
ciem druku takiego sprawozdania ma być sek- 
cyi finansowej przedłożony kosztorys druku. 

R. dr. Szpilman przedstawił wnioski ko- 
misyi targowej o usunięcie z rynku tych prze- 
kupuiów, którzy sprzedają artykuły spożywcze 
dostarczane równi ż przez wieśniaków, a więc: 
nabiał, żywy drób, jarzyny, owoce, grzyby, ja- 
ja ete. Przekupnie ci usunięci zostaną z No- 
wym Rokiem i przeniesieni będą na pl. Strze- 
lecki. Na Rynku pozostać mają tylko ci prze- 
kupnie, którzy sprzedają: bity drób, dziczyznę, 
pieczywo, krupy, zagraniczne owoce, oraz kwia- 
ty. Targ ma się odbywać w przyszłości tylko 
na północnej i wschodniej stronie Rynku. Ma- 
gistrat ma wedle modelu, jaki obmyśli urząd 
budowniczy, dać sporządzić dostateczną liczbę 
lekkich i tanich straganów,a każdy przekupień 
będzie musiał kupić sobie taki stragan. W ten 
sposób ma się zapob.edz rozkładaniu artykułów 
spożywczych ua ziemi i na brudnych szma- 
tach. 

R. Walichiewicz domagał się, ażeby wszel- 
kie uchybienia służby miejskiej w przestrze- 
ganiu tych nowych 
surowo, gdyż inaczej przepisy te pozostaną na 
pspierze. 

Rada przyjęła wnioski referenta. 

Jeszcza wedle sprawozdania i wniosków 
r. x. Lenkiewicza uchwalono kreować 5 posad 
katechetów przy miejskich szkołach i przyjęto 
zaproponowane przez r. Walichiewicza pewne 
zmiany w przestarzałym statucie i porządku 
domowym zakładu dobroczynnego im. św. Ła- 
ZATZA. 


Na tem z powodu jaskrawego już braku | 


kompletn, p. prezydent zamknął posiedzenie o 
kwadrans ua 10 wieczorem. 


KRONIKA. 


Lwów 15 listopada. 

X. Arcybiskup Bilczewski na Węgrzech 
Koresp. nasz budnpeszteński donosi nam, że'we czwar- 
tek zeszłego tygodma przyjechał tam X. arcybiskup 
Bilczewski w celu odwiedzenia tamtejszej kolonii 
polskiej, pozbawionej polskich kapłanów i w celu 
przeprowadzenia z rządem węgierskim pertraktacyj 


przepisów karać bardzo į 


w sprawie uzyskania dotacyi na utrzymanie tam 
jeduego polskiego kapłana. Jakkolwiek bowiem w 
trzech kościołach, dokoła których grupują się Po- 
lacy, nauki kościelne odbywają się w zrozumiałym 
dla ludu polskiego języku słowackim, zawsze je- 
dnak nie mogą im one zastąpić nauk polskich i u- 
chronić ich od wynarodowienia. Zabiegi x. arcybi- 
skupa zostały uwieńczone dobrym skutkiem, gdyż 
tak prymas Węgier, kardynał Vasary jak i mini- 
ster oświaty hr, Apponyi przyrzekli swoje popar- 
cia i prawdopodobnie już z początkiem roku przy- 
szłego 30 tysięcy polskich robotników, mieszkają- 
eych na przedmieściach Pesztu, będzie miało swo- 
jego kapłana. 

Ludność polska przyjmowała x. arcybiskupa 
z nadzwyczajną serdecznością i radością. 

Kolej Lwów-Stojanów. Dzisiaj odbywa się 
objazd komisyi ekspropryacyjnej dla kolei Lwów- 
Stojanów. Kolej ta będzie 53 kilometrów długa, 
rozpoczynać się będzie na stacyi Podzamcze, prze- 
cinać powiaty: lwowski, żółkiewski i kamionecki i 
docierać aż do granicy rosyjskiej. Obsłngiwać ona 
będzie 15 gmin powiatu lwowskiego, 20 żółkiew- 
skiego, 56 kamioneckiego i 3 sokalskiego. W tsch 
gminach i obszarach dworskich znajduje się 28 go- 
rzelni rolniczych, z którymi połączony jest wypas 
kilku tysięcy sztuk bydła, oraz 50 hektarów do- 
Skonale utrzymanego lasu, nadto ogromne pokłady 
kamienia. Z powodu budowania tej kolei urządzo- 
ny zostanie przełaz (most dla pieszych) poza sta- 
cyą Podzamcze, z góry Zamkowej na ulicę Żół- 
kiewska, a nadto przyśpieszona została sprawa Wu- 
dowania wiaduktu w miejsce dzisiejszej rampy przy 
ulicy Żółkiewskiej, Do budowy tego wiaduktu 
przystąni kolej państwowa prawdopodobnie już 
z wiosną, Kolej Lwów-Stojanów znacznie się budo- 
wać zaraz w roku przyszłym. 

Niedbalstwo magistratu. 
czytelników nadsyła nam następujące uwagi: Bę- 
dąc wczoraj wieczorem na galeryi podczas obrad 
Rady miejskiej, słyszałem słusznie przeciw miej- 
skiemu urzędowi budowniczemu podnoszone zarznty, 
Fakt zerwania mowozałożonego chodnika na ulicy 


Jeden z naszych 


Lindego jest rzeczywiście niesłychany. Lecz ró- 
wnie niesłychanem jest postępowanie magistratu 
na ulicy Chorążczyzny. czego wczoraj na Radzie 


nie poruszono. Oto tego roku wyszutrował nano- 
wo magistrat tę ulicę. Onegdaj poczęto ją roz- 
kopywać, a to dlatego, aby rury gazowe i latarnie 
nieco posunąć. Niewiadomo, czy to jest wogóle na 
coś potrzebne. Ale jeżeli już koniecznie te rury i 
latarnie musiały być posunięte, to czyż nie można 
było tego zrobić przed kilkoma miesiącami, przeł 
mozolnem wyszutrowaniem ulicy! Nie wiem ile ko- 
sztowało urządzenie tej ulicy, ale przypuszczam, że 
kilkanaście tysięcy koron. Więc przez rozkopanie 
jej znaczna część tych pieniędzy pójdzie na mar- 
ne. Zarząd miasta skarży się, że nie jest w stanie 
uporządkować ulic miasta z braku funduszów, a 
jednak tego roku zmarnował na ulicy Lindego, na 
Bajkach, około Katedry i na ul. Chorążczyzny 
przez zrywanie nowozałożonych chodników lub roz- 
kopywanie nowo urządzonej ulicy sumę, która — 
przypuszczam — wynosi razom kilkadziesiąt, jeżeli 
nie blisko ze sto tysięcy koron. Czy to są wszystko 
„przeoczenia* inżyniera — jak się vezoraj wyra- 
ził p. Gorecki? Takie „przeoczenia* jednak są 
karygodne, gdyby nawet były literalnie tylko 
przeoczeniami. Obawiam się, że postanowione 
wczoraj przez Radę miejską śledztwo w tej spra- 
wie odniesie ten sam rezultat, co śledztwo w 
sprawie usunięcia się góry piaskowej przy ul. To- 
rosiewicza. Akta dochodzeń w tej sprawie i spra- 
wozdanie komisyi Śledczej ni mniej ni więcej tyl- 
ko gdzieś zginęły w magistracie, czy ! też w jego 
prezydyum; słusznie więc obawiać się można, że i 
nici śledztwa w sprawie ostatniej gdzieś się po- 
gubią wśród „przeoczeń* kosztujących miasto tak 
olbrzymie sumy. 

Podwyższenie pensyj oficerów. Zeit po- 
daje zajmujące szczegóły: Rząd węgierski zajmuje 
stanowisko, że według paktu, zawartego między 
Koroną a koalicyą, żadne podwyższenie wydatków 
wojskowych nie może nastąvić póty, póki Korona 
nie zgodzi się na ustępstwa w kierunku narodo- 
wym. Ale z drugiej znów strony rząd węgierski 
popiera szczerze ministra wojny gen. Śchónaicha, 
który ze sprawy podwyższenia gaż czyni kwestyę 
gabinetową i grozi dymisja na wypadek, jeśli spra- 
wa ta nie będzie pomyślnie załatwiona do przyszłe- 
go roku. Prezydent gabinetu węgierskiego dr. We- 
kerle zgodził się na razie na wstawienie do bud- 
żetu drobnej kwoty 600.040 koron; służyć ma ona 
na podwyższenie płac kapitanów, którzy nie awan- 
sują dalej i przedstawia się jako pierwszy krok do 
ogólnego uregulowania płac. Minister wojny atoli 
nie chce się tem zadowolić, wskutek czego cała 
sprawa weszła w stadyum krytyczne. 

Wiec publiczny w sprawie zwalczania han- 
dlu dziewczętami odbędzie się jutro, to jest w so- 
botę, a godzinie 6-ej wieczorem, w sali ratuszowej. 
Wpuszczane będa tylko osoby dorosła, 

Demonstracya studentów gimnszyalnych. 
Uezniom V-tej klasy gimnazyum ruskiego w Prze- 
myslu wydała się klasyfikacya z greki zbyt suro- 
wą i postanowili profesora tego języka p. Kru- 
szelnickiego za karę zbojkotować. Postanowienie 
to wykonali we wtorak w ten sposób, że gdy 
profesor wszedł do klasy na lekcyę, wszyscy 
uczniowie gremialnie opuścili salę, zostawiając 
profesora samego. To samo uczynili we środę 
Wczoraj zaś udała się do dyrektora gimnazyum 
deputacya, złożona z 8 najlepszych uczniów i po- 
dobno zażądała usunięcia prof, Kruszelnickiego. 
Wynik konferencyi z dyrektorem dotychczas je- 
Szcze jest niewiadomy. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa litera- 
ckiego im. Adama Miekiewicza we Lwowie uchwa- 
liło poczynić kroki przygotowawcze celem nczcze- 
nia setnej rocznicy urodzin Juliusza Słowackiego. 
W tym celu wydział Towarzystwa zwołuje posie- 
dzenie ogólne celem narady w niedzielę 17 listo- 
pada o godzinie 6 wieczorem w gali ratuszowej. 

| Nożowcy iwowscy. Hersch Silbermann an- 
zdradził 
swego kolegę 


tener, będący  konfidentem policyjnym, 
wczoraj przed ajentami policyjnymi 
Dawida Korkesa, recte Meergriina, że on ukrywa 
się przed dozorem policyjnym.  Meergriin, widząc 
jak Silbermann wskazuje go ajentom, rzucił się 
nań z nożem i poranił go bardzo ciężko, zdaje się, 
śmiertelnie. 

Widmo nowej gorączki emigracyjnej do 
Brazylii. Pod opieką rządu brazylijskiego zawiązał 
się w Brazylii wielki syndykat, mający wybudo- 
wać nową sieć kolejowa i kolonizować obszary, 
przez które nowa kolej będzie przechodzić. Obszary 
te mają się rozciągać aż do 15 kim. na prawo i 
na lewo od linii kolejowej i sprzedawane będą po 
cenie 30 milreisów (czyli około 20 złr,) za hektar. 
Do werbowania kolonistów, nadewszystke zaś dla 
pozyskania około 4000 robotników, potrzebnych do 
robót nad wybudowaniem kolei, przyjechał do 
' Lwowa brazylijski brabia Le Hon, reprezentant 

syndykatu i konferował już w tej sprawie z p. 
| namiestnikiem i p. marszałkiem. Wobec ogromnej 
aktualności tej sprawy odbyło się onegdaj w sali 
Banku parcelacyjnego zebranie osób, grupujących 


| 722 
“R około wydawnictwa Przegląd emigracyjny. 
ajawii się też hr. Le Hon i udzielał osobiście wy- 
Jaśnień, W rezultacie obrad zawiązał się komitet, 
try będzie komunikował się z brazylijskim syn- 
Jykatem i z reprezentantami towarzystw rolniczych 
I gospodarczych Galicyi i Królestwa Polskiego, 
lk również z delegatami Wydziału krajowego. 
y W porozumieniu z p. Le Hon ustanowiono warun- 
I, pod którymi syndykat ma organizować wyprawy 
| Fychodźców z Galicyi, a zawiązany komitet będzie 
| Pilnował, aby tych warunków ściśle dotrzymywano 

W sprawie braku wagonów na austrya- 
Ckich kolejach państwowych. Zarząd kolei pan- 
| Stwowych ma do rozporządzenia na sprawienie wa- 
Bonów i lokomotyw z nadwyżek kasowych 50 mi- 
lonów koron na rok 1907, a 40 milionów koron 
lą rok 1908. Na rachunek tych kwot zamówiono 
dla austryackich kolei państwowych 6.252 wago- 
| Rów towarowych, z tego 5.630 juko pomuożenie 

barku reszta zaś zastąpi wozy stare, z użytku wy- 
| tofane. W ostatnich dwóch latach pomnożono park 
| kolejowy do końca października b. r. o 6.676 wa- 
gonów, a do końca roku przyszłego jeszcze 2.617 
będzie dostarczonych. Wozy nowe posiadają po- 
| Jemność 20 tonn, gdy dawniejsze miały tylko 10 
| tonn pojemności. 

Lokomotyw zamówiono na lata 190% i 1908 
ogółem 360, z tego do końca października r. b. od- 
dano jnż do użytku 149. 
| Nadto zarząd kolei zwraca baczną uwagę na 
= rozszerzenie najważniejszych dla ruchu towarowe- 

go stacyi. Na ten cel w latach 190% i 1908 ma 
być użytych 425 milionów koron. 
W Galicyi mają być rozszerzone stacye 
Lwów, Nowy Sącz, ILwów-Podzamcze, Drohobycz, 
a nadto w obrębie kolei Północnej Oświęcim, Kra- 
ków, Szczakowa. Na głównym dworcu lwowskim 
ma być wybudowany tor pochyły dla szybszego 
szybowania wozów, które po tym torze staczać się 
będą własnym ciężarem na właściwe tory. 
Również rozszerzone być mają prawie wszyst- 
kie warstaty kolejowe. W szczególności według 
programu na r. 1908 powiększone będą warstaty 
kolei Północnej w Floridsdorfie, Morawskiej Ostra- 
wie, Frydku i Driedzicach. 
Ogólny koszt tych inwestycyj w latach 1907 
i 1908 wynosi okrągło 145 milionów koron. 
Emigracya do Luizyany. Do wiadomości 
Ministerstwa spraw wewnętrznych doszło, iż od pe- 
wnego czasu zauważyć się daje — zwłaszcza w po- 
łudniowych prowincyach Monarchii — emigracya 
do Luizyany, w południowej części Stanów Zjedno- 
czonych w Ameryce. Czyni się starania głównie o 
ziednanie emigrantów dla miasta „Bogalusa“, w 
którem rzekomo robotników czekają bardze zysko- 
wne zajęcia. Wobec tej agitacyi zalecić należy jak 
Największą ostrożność, zanim nie nadejdą dokładne 
wiadomości o widokach emigracyi do południowych 
państw Stanów Zjednoczonych. Pisma wydawane 
w Nowym Orleanie i Galvestonie przepełnione są 
skąrgami z powodu, że w wielu miejscach  połu- 
dniowych państw Stanów Zjednoczonych, zwłaszcza 
zaś w Luizyanie i Missisipi przybywający z Europy 
emigranci dostają się w odmęt stosunków, przypo- 
minających dawną niewolę murzynów. Nieuczciwi 
pracodawcy zmuszają przy pomocy policyi do pracy 
lakich robotników, którzy niezadowoleni są ze 
swego zajęcia i którym zarobek nie wystarcza do 
Życia. Uniemożliwia się im nawet poszukiwanie in- 
nej roboty, 
: W niektórych miejscach wyszły na jaw tego 
rodzaju stosunki w tej mierze, iż nieunikniona, 
zdaje się, będzie interwencya amerykańskiego rzą- 
üu związkowcgo. Bogalusa leży o 112 klm. na 
północny Wschód od N. Orleanu wśród gęstych 
łasów, w okolicy nisko położonej, bagnistej, trapio- 
naj silnymi upałami, wogóle bardzo niezdrowej. 

zekome miasto jest właściwie powstającą dopiero 
osądą drwali. Austryaccy emigranci, którzy dali 
się namówić do wyjazdu w tamtó strony, byli po- 
dobno bardzo niezadowoleni z zarobku i stosunków 
miejscowych, jakoż w krótkim czasie powrócili do 
N. Orleanu. 

W południowych państwach Stanów Zjədno- 
czonych nie otwiera się emigrantom korzystne pole 
pracy. Ponieważ jednak właśnie ci pracodawcy, u 
których najgorzej dzieje się emigrantom, jak do- 
świadczenia dowiodły, najwięcej łożą na reklamę, 
zachodzi więc prawdopodobieństwo, że emigranci 
do państw południowych, jeśli nie zasięgną wprzód 
zupełnie wiarygodnych informacyj, wpadną właśnie 
w ręce wyzyskiwaczy, których nieludzkie postępo- 
wanie zgodnie potępica cała prasa amerykańska. 

Temperatura dnia 13 listopada o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w (łalicyi zachodniej -| 8, we 
Lwowie +4 6, w Tarnopolu ~= 4, w Czerniowcach 
~ 6, w Wiedniu + 10, w Seleburgn +8, w Greca 
-|5,w Pradze -|- 7, w 'Tryeście . 12, w Abbazyi 
+183, w Ragnzie +18, w Budareszcie į 10, w 
Berlinie -|5, w Hamburgu + 5, w Monachium 
47. w Zurychu - 8, w Genewie -+ 0, w Lugano 
+411, w Auglii + 8, w Paryżu —- 8, w Biarritz 
+14, w Nizzy -) 10, w północnych Włoszech - 10, 
wa Florencyi 4 13, w Rzymie 4 15, w Neapolu 
+17, w Palermo -t 18, w Madrycie + 14, w Sztok- 
holmie +3, w Petersburgu | 2, w Wilnie 4 3, 
w Warszawie -4- 6, w Mosiwie — 2, w Kijowie 
4- 5, w Odessie + 10, w Sorajewie + 10, w Bel 
gradzie -} 13, w Bukareszcie 48, w Sofii -| 9, 
w Konstantynopolu + 15, w Atenach + 19. (Tem- 
peratura według Celsiusza), 


Zmarli. Wczoraj we Lwowie zmarł Michał 
Abler, dziennikarz, współpracownik wielu pism 
lwowskich. 


Stan powietrza. T. o godz. 7 rano -|- 6 R. 
w po. 6 R. Bar. 768. Podnosi się. Pochmurno. 
Praktyczny Jaś. 
— Czemu płaczesz, Jasiu ? 
— Wezoraj upadłem i mocno uderzyłem się w 
kolano. 
— I płaczesz dopiero dziś ? 
— Bo wczoraj nie było mamy w domu, 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś: „Hamlet,“ tragedya Szekspira, z p. Chmie- 
lińskim w roli tytułowej. — W sobotę o godz. 3/4 
popoł. dla młodzieży szkolnej „Uriel Akosta,* tra- 
gedya K. Gutzkowa, z p. Żelazowskim w roli ty- 
tułowej; o godz. 7'/, wieczorem „Wesoła wdówka”. 
W niedzielę wyjątkowo o godz. 3-ej popoł, „Or- 
feusz w piekle,* opera komiczna Offenbacha; wie- 
czorem wyjątkowo o godz. 7-ej „Cyrano de Berge- 
rac — W poniedziałek „Ich czworo“, tragedya 
ludzi głupich Zapolskiej. — We wtorek „Manon,* 
opera Massenota. We środę po raz pierwszy 
„Rycerze północy,“ dramat w 4aktach H. Ibsena. 
We czwartek „Eugeniusz Onegin* Czaykowskiego. 
W piątek „Rycerze północy*, 

Filharmonia lwowska. Po powrocie z Ame- 
ryki, udał się Godowskl do Paryża, gdzie przeby- 
wał do roku 1890. Tu zachwycał swą grą wielkie- 
go artystę i mistrza Saint-Saćnsa, od którego też 
wiele ważnych wskazówek otrzymał, W roku 1890 
wyjechał do Londynu, gdzie swą grą wzbudził naj- 
wyższy podziw i zachwyt. Od tego właściwie czasu 
zaczyna Się jego europejska sława. W roku 1909 


Z ZO OOO Z ZO R Z ZE WE ZOO Z AO OZ OE W EZ ZZ Z EO Z WEZ Z O Z ZE W S E E 
O EA Z A W W R W O EE TE TY e e 


PRZEGLĄD z dnia 16 Listopada 1907. 


3 


wystąpił pierwszy raz w Berlinie w sali Beetho- 
vena, gdzie wzbudził ogólny zachwyt nietylko jako 
wielki kompozytor, ale też jako wirtuoz, posiadają- 
cy niezrównaną technikę. 

„The Empire Vio* dzisiaj i codziennie przed- 
stawienie kinematngraficzne o godz. *'/, w sali 
Belle-Vue przy nl. Karola Ludwika. 

Repertuar teat u miejskiego w Krakowie. 
W piątek „Wujaszek Wania* Czechowa; w sobotę 
„Królewicz Jaszczur,“ baśń muzyczna Raczyńskie- 
go, „Ciocia Baruch* i „Epidemia,“ komedye Mir- 
beau; w niedzielę popołudniu „Rewizor z Peters- 
burga“ Gogola; wieczorem „Królewicz Jaszczur,“ 
„Ciocia Baruch“ i „Epidemia“. 

Colosseum Hermanów od 16-go listopada. 


Spalenie indyjskiej wdowy, poemat taneczny, wy-| Wybaczamy więc jej ostatecznie, gdy dla rymu 
kona Saffira Pradyaik i Segon Neville.—„Jox-jou,* |z wyrazem „podłużny“ powie o zagonie, że jest 
groteska w 1 akcie. — The Himode, cesarscy na- | „smużny*; ale w każdym razie powinna się starać, 
dworni artyści japońscy. — Trupa Gorbunofj, |aby bądź co bądź ten sfabrykowany przez nią 
rosyjscy Śpiewacy i tancerze, — Sigrid i Alfred | wyraz był koniecznie dla czytelnika zrozumiałym, 
Naess, mistrzowscy łyżwiarze. — Vitograph, sen- | aby on choć w przybliżeniu mógł się domyślić, co 


sacyjne nowe obrazy. — 10 nowych atrakcyj! — 
W niedziele i święta dwa przedstawienia: o godz. 
4-tej i 8-mej. 


Literatura 1 sztuka. 

KZ teatru. („Hamlet* na scenie lwowskiej. Impre- 
sya). Było wielu niedowiarków, którzy, znając „Hamle- 
ta* z wielkich europejskich scen, nie przyszli na 
środową premierę, sądząc, że Hamlet u nas tak 
granym jak przez sławnych europejskich artystów, 
być nie może. To też trochę lóż pierwszego piętra 
było pustych. Ale niechże ci żałują, Nie wyobra- 
żamy sobie wspanialszej kreacyi Hamleta, ponad 
tę, jaką nam dał Adwentowicz. Kto tego niezró- 
wnanego artystę trochę lepiej zna — kto go wi 
dział w Ibsenowskich 1 Hauptmanowskich rolach, 
ten oczekiwał Hamleta jego kreacyi jak niepo- 
wszedniego zdarzenia. Oczywiście nie zawiedliśmy 
się. Gra była mistrzowska od pierwszej sceny do 
ostatniej. Bezcenną zaletą Adwentowicza jest, że 
się tak caikowicie wżywa w swą grę, jakby tam 
na scenie Żył istotnie. Gdy przed rampę wyjdzie, 
entuzyazmem publiczności wywołany, ma twarz tak 
zgaszoną, jakby mu dziwne było jakim sposobem 
znajduje się tam, on, Hamlet, krolewicz duński. 
I tą prawdą, tem wkładaniem całego siebie w grę, 
porywa Adwentowicz publiczność. Przypomina mi 
się tu jego niezrównanie wygłoszona mowa Anto- 
niusza w „Juliuszu Cezarze* — z takiemże samem 
niezmiernem przejęciem. 

- 7/W pierwszym akcie raziła może trochę gwał- 
towność i nerwowość Hamleta — ale to się łatwo 
tłomaczy tem, że przyzwyczajeni jesteśmy do sztuk, 
w których za podniesieniem kurtyny, z rozpoczę- 
ciem akcyi rozpoczyna się dopiero i akcya w du- 
szach ludzi po scenie chodzących —- podczas gdy 
tu, scena pierwsza wprowadziła nas w tok dawno 
już rozpoczętej akcyi w duszy Hamleta. Ta gwał- 
towność, to podniecenie jest skutkiem wielu prze- 
myślanych nocy, wielu udręczeń pełnych dni, które 
Hamlet z rozpaczliwem swem podejrzeniem przeżył, 
zanim go po raz pierwszy w sali tronowej widzi- 
my. Konsekwentną grą daje nam to Adwentowicz 
do zrozumienia. Z niezmierną plastycznością wy- 
stępuje dusza ta, umęczona, dusza chorego dziecka 
i błądzącego filozofa, w szalonem napięciu wszel- 
kich sił i chorych nerwów. I jest tą exaltowanie 
chorą duszą przez cały ciąg gry. 

Zmać niezmiernie sumienną pracę i ogromną 
wrażliwość artysty. 

Pozatem, już nie zupełnie wyłączną zasługą 
Adwentowicza, ma Hamlet przecudną twarz, o cią- 
gle zmiennych, drgających wzruszeniem wyrazach. 
Zwłaszcza w ostatniej scenie, przed śmiercią, twarz 
ta na chwilę rozjaśnia się w jakiem$ niezmiernem 
oderwaniu się — aż ją kurcz konania nie wykrzy- 
wi. A śmierć ta wstrząsa — bo zapomina się nie- 
mal, że to teatr i scena i aktor — Adwentowicz 
swą niesłychaną prawdą w grze rzuca nam prze- 
pyszny strzęp Życia — tętniącego krwią i męką 
życia. Zapomina się o syczeniu lampy — o twa- 
rzach manekinów otaczających go chórzystów — 
o dziwnej bezduszności niektórych współgrających. 
Z nieznośnem uczuciem bezsilności śledzi się osta- 
tnie ruchy słaniającego się Hamleta — spadająca 
kurtyna oszałamiau na chwilę.. 

Ofelię grała p Bednarzewska. Była prześli- 
czną. P. Bednarzewska posiada niezwykły urok, 
jej obłąkana Ofelia nie ustępowała w niczem Ham- 
letowi. Chwilami miała przecudnie dziewczęce wy- 
razy twarzy. Pani Rotterowa grała poprawnie kró- 
łowę. Z niewielkiej roli grabarza potrafił p Feld- 
man stworzyć niezmiernie żywą, na pierwszy plan 
wybijającą się postać. W ogóle scena ta z czaszką 
Gorieka była jedną z najlepszych scen. Pan Hie- 
rowski zdawał nam się nieco niezdecydowany i 
sztywny. „Aktor* mówił pięknie. U wielu artystów 
uderza brak wszelkiego udziału w grze wyrazem 
twarzy. Obok prawdziwego królewicza Hamleta 
chodzili po scenie jak artyści poprawni — nie jak 
przyjaciele, dworzanie, doradzcy duńskiego króla. 
Horatio np. w chwili, gdy Hamlet mówi: Kocham 
cię, bo wiele przecierpiałeś — ma tak niezmiernie 
poczciwie dobroduszną twarz, że mimo całego wy- 
siłku woli me można w sobie wywołać złudzenia, by 
ten Horatio istotnie coś cierpiał kiedykolwiek — 
chyba migrenę lub ból zębów. Ten najzupełniejszy 
brak udziału w grze, brak przejęcia się grą, esła- 
bia wrażenie najpiękniejszych rzeczy, a nawet grę 
pierwszorsędnych artystów, I zawsze to samo — 
jednostki nadzwyczajne — całość z wysiłkiem po- 
prawna. Dżeteo. 

Tanie wydawnictwa artystyczne. Do rza- 
dkości należą u nas tak zw. tanie wydawnictwa 
artystyczne, tak szeroko rozpowszechnione w ruchu 
księgarskim Francyi, lub Niemiec, Wyjątkiem pod 
tym względem jest prześliczne wydawnictwo To- 
warzystwa nauczycieli szkół wyższych p. t. „Nauka 
i sztuka“. Każdy tom, wydany wytwornie, z li- 
cznemi i pięknemi ilustracyami, a w treści przy- 
noszący poważne studya z dziedziny nauki i sztuki, 
kosztuje zaledwie 4 korony, 

Takiem taniem wydawnictwem, a prawdziwie 
artystycznem, jest również wydany przez Księgar- 
nię Polską zbiorek poezyj Anakreonta, w przekła- 
dzie Jana Pietrzyckiego. (O zbiorku tym pisaliśmy 
już obszerniej). Tomik w ozdobnej okładce kosztuje 
zaledwie 60 halerzy. 

Sądzimy, że wprowadzenie u nas liczniejszej 
ilości tanich edycyj artystycznych przyniosłoby 
znaczną korzyść i czytającej publiczności i wy- 
dawceom. 

* Marya Kazecka. „Pcezye*. Tom IV. Lwów. 
1908. Skład główny w księgarni H. Altenberga 
Stronic 96. ; 

Autorka znaną jest już ivteligentnemu ogóło-- 
wi naszemu, ma już nawet wśród niego swoich 
zwolenników i przeciwników — powiedzmy odrazu: 
więcej zwolenników niż przeciwników, dzięki jej 
trzem, poprzednio już wydanym tomom, w których 
znajduje się wiele utworów  niepośledniej wartości 
literackiej. Zwłaszcza formą sonetu owładnęła p. 
Kazecka doskonale i dała nam wiele tego rodzaju 
utworów  poetycznych z prawdziwym  artyzmem 
napisanych, 


. 


Wydany świeżo tom IV-ty, nie stoi na wy- 
sokości poprzednich. Robi wrażenie, jakby był wy- 
dany w pośpiechu, zanim autorka zdołała przejrzeć 
dane do niego utwory: usunąć słabsze, wydosko- 
nalić lepsze... 

Przedewszystkiem razi w nim to, że idąc 
śladem wielu współczesnych młodych poetów, fa- 
brykuje autorka mnóstwo nowych wyrazów, w tem 
zapewne mniemaniu, że tym sposobem wzbogaca 
nasz język, podezas, gdy właściwie niepotrzebnie 
go tylko zanieczyszcza. Jeżeli to zdarzy się na 
końcu wiersza, dlatego tylko żeby ułatwić autorce 
zrymowanie go, to jeszcze jest to rzecz zrozumiała, 
chociaż nie rozgrzesza poetki, chcącej się wykręcić 
takim łatwym sposobem z rymotwórczych trudności. 


ten wyraz oznacza. A tak jest niezawsze. Wprost 
zaś nie do przebaczenia jest, jeżeli autorka używa 
takich wyrazów w środku wiersza, nie przymuszo- 
na do tego trudnością rymowania. I tak naprzy- 
kład druga część wiersza: „Przedemną leży morze 
smutku szafirowe* (str. 29) opiewa tak: 


Siew ciszy... białe giarnię na ziemię opada... 
Patrzę.. w światłem marzące dni całe różowe 
Wczorajsze, w cieniach jasnych... i dziwnie nie 
(wierzę... 


Że łan lniany się w kwiaty niebieskie ubierze, 
Że wyjdzie dnia letniego msza — słoneczna wiada. 
Absolutnie nie rozumiemy, cu znaczy ta „sło- 
neczna wiada“, pojmujemy jednak, że była potrze- 
bna do „opada* — ale dlaczego w środku wiersza 
użyła poetka jakieś „ziarnie”, samiast „ziarno“, 
albo w innym wierszu jakąś „żdźbełnię* (zamiast 
żdżbło) — rego już nie możemy się domyśleć. 
Posługuje się też uutorka niekiedy — pra- 
wdopodobnie również dla oddania hołdu modzie — 
zwrotami, jakich używa tylko lud, lub pospólstwo 
miejskie, jak naprzykład „zwiduje mi sig". 
Niekiedy wskutek nagromadzonej masy po- 
równań, często niejasnych, staje się myśl autorki 
zupełnie niezrozumiałą. Oto naprzykład początek 
Il-giej części poematu „Kwiaty“: 


LL a a w AA  N E O 


„Szafirowi się tonem kłosnego oparu, 

Barwną schnącej w upalny dzień górskiej gencyany 
Namiętny, w dreszcz swej własnej rozkoszy wsłu- 
[chany 
Spokój zbóż! — lato pyszni się bogactwem żaru! — 
Jak wodnisty liść płynna wstęga się wydłuża... 
Gościńce toną w białej barwie w karmne mleko 
Zamieniło się słońce! — 

daleko,.. daleko... 
Oliwkowy pas miedzy w mgle sytnej się nurza... 


Ślub jaskrawy ze słońcem łan bierze, wesele! — 
Szalejące ekstazą godów złote pole! — 
Rozbrzęczone, grzechotne, drużbne taranteile 

W gęstych strugach słonecznych rój barw, faran- 
[dole, 
Roztańczonych owadnych kół! — łączne bezbrzeże 
Kwietne, — w cień się bogaty, niebieski wachla- 
| [rzy. 
Miękkie, letnie powietrze dotyka mi twarzy 
Przygarniam się do jasnych traw, na których leżę... 


Zdarza się też, że poetka bierze do swoich utwo- 
rów ' wcale niepoetyczne tematy. Naprzykład w je- 
dnym z nich opisuje nam jakiegoś młodzieńca, mające- 
go widocznie dużo czasu wolnego, skoro godzinami 
wystawać może bezczynnie przed hotelem  Zorża. 
P. Kazecka pisze w tym poemącie między innemi: 
(str. 31) i 
„Nad wszystkiem czuwa dziwny cień w jego 8poj- 

[rzenin... 
Każdy uśmiech z kobiecych ust zbiera oczami, 
Stojąc zawsze pod Georg'em... w fiolecie cieniu — 
W miękkiej fali, w leniwej, popielatej gamie... 
Jasnych włosów... 
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Porównania są u autorki obfite dość śmiałe i 
oryginalne, ale nie zawsze logiczne. Naprzykład 
w wierszu „Namowa* autorka pisze : „Jest mgła i 
taka cisza, że nawet nie świecą gwiazdy”. A w wier- 
Szu „Gencyany* mówi: „że mienią się one tak, 
ametysty, świeże, ranne. 

Tak więc na ogół tomik ten wypadł pod 
każdym względem gorzej, niż trzy poprzednie, któ: 
re — jak to na wstępie wspomnieliśmy — zawie- 
rały wiele utworów znacznej wartości literackiej. 

Przy końcu omawianego tomu znajduje się 
kilkanaście drobnych utworów napisanych prozą, 
ale tak ładnych pod względem myśli i formy, że 
są one jego prawdziwą ozdobą. Przytoczymy tu je- 
den z nich, zatytułowany „List“. 

Napisałam do ciebie długi, smutny list, który 
nigdy, nigdy nia dojdzie.. 

Jest tak cicho.., przez noc przędzie się me- 
lancholia i rosa się perłowi.. Babie lata uścieliły 
mi jedwabne łoże, taką pościel z delikatnością ko- 
ronek i ciszej, ciszej, niż wodne krople deszczu 
spadają na mnie złote liście... 

Napisałam do ciebie długi, smutny list, któ- 
ry nigdy, nigdy nie dojdzie.. Jest tak cicho.. le- 
dwie się marszczą fale, trawy w biegu i ledwie 
się drzewa trzęsą w lekkiej, jesiennej febrze i w 
granatowym zmierzchu, i ty mówisz tak cicho, gło- 


jak 


sem takim, jakim musi opowiadać sen, kiedy się 
komuś śni... 
Mówisz, że mam głowę kobiecą, nieskończe- 


nie łagodną i nieskończenie dumną z rzeżby bez 
nazwy Flauma.. mówisz, że mam ręce bardzo de- 
likatne, w których jest dusza... s 

A ja nie mówię nic, jak zwykle, tylko cię 
kocham, ogromnie cię kocham, z całą potęgą swe- 
go marzycielstwa i słucham potem długo, noce 
całe, twojego cichego głosu. 

Ale ty o tem nie wiesz i nigdy się nie do- 
wiesz, bo i jakże mógłbyś się dowiedzieć ? — Piszę 
do ciebie przecież taki list, który nigdy, nigdy nie 
dojdzie... 


odemnie nigdy żadnej pieszczo 
spojrzenia, oprócz drobnych i 
moich ócz, kiedyś ty tego nie 


. . 


Nie zaznałeś 
ty oprócz mojego 
lekkich pieszczot 
widział. 

Tak — masz słuszność — moje milezenie 
jest straszne. — Gdybym mogła powiedzieć to, co 
milczę! 

Tyle buntów przejdzie przez moją duszę, tyle 
przez nią przeciągnie delikatnych pragnień, tyle 
się tam roztopi cichych pianissim cisz, tyle tam 
tęsknot szuka dla siebie granicy i otchłani — a ja 
milczę. 

Wyobraź sobie głuchą noc bezludną. Za o- 
knem spokój pól... i cisza i mgła, która je otacza. 
Moją duszę obejmuje wszechmarzenie... takie ma- 
rzenie o wszystkiem, co jest na świecie, co Bię od- 
nosi do ciebie. Naprzykład jesteś smutny i nigdy 
się nie śmiejesz — więc we mnie mimowoli roz- 
snuwa się marzenie, tęsknota za taką radością, 


któraby potrafiła na twoich 
czarować wizyę uśmiechu... 

Grasz.. a we mnie budzi się marzenie, jakaś 
delikatna. subtelna zazdrość, odnosząca się do two- 
jej muzyki. — Marzę, żebyś grał tylko dla mnie, 
jak „ślepy grajek“ Prevosta, marzę, żeby ciebie 
nikt nigdy nie słuchał, oprócz mnie... 

Ale ty o tem nie wiesz i nigdy się nie do- 
wiesz, bo i jakże mógłbyś się dowiedzieć? Piszę 
do ciebie przecież taki list, który nigdy, nigdy nie 
dojdzie... 

Przyszedłeś raz z całem mnóstwem kwiatów. 
Byłam wtedy sama w pokojn — i było w pokoju 
nieokreślone ciepło, przysłonięte, ogromnie miękkie, 
tkliwe, złote... 

Wzięłam kwiaty na ręce, porwałam cały bu- 
kiet i zanurzyłam w nich twarz. Twarz moja po 
podniesieniu nie miała kropli krwi... A woń kwia- 
tów była coraz większa, wypełniła cały pokój i w 
pokoju było ciepło nieokreślone, przysłonięte, ogro- 
mnie miękkie, tkłiwe, złote. 

Oczy nasze spotkały się na chwil; i powie- 


smutnych ustach wy- 


działy sobie coś dobrego. 
Siedziałam cicho i nie mówiłam nic, bo 
wszystkie moje myśli były pełne wrażenia na 


chwilę spotkanych oczu. Już się dawno ułożyła na 
noc milcząca ciemność. — Nie widziałam nawet, że 
wieczór przeszedł w noc, — Byłam bardzo szczę- 
śliwą i całe życie moje było wtedy jedną, szeroką, 
miękką pieśnią, bo oczy nasze spotkały się na 
chwilę i powiedziały sobie coś dobrego. 

Chciałam potem odejść od ciebie, ale oto mi 
zabiegł drogę wiatr pachnący z białych grzęd lilii 
w księżycu i smutny, tęskniący zapach narcyzów 
i od jasnej ciszy kwitnących jabłoni upadł mi na 
ręce cień różowy... i nie odeszłam. 

Wielki żal zbladł i osłabł i tylko jakąś nieo- 
kreśloną tęsknotą przesyciła się dusza maja do 
śmierci. 

Ale ty o tem nie wiesz i nigdy się nie do- 
wiesz, bo i jakże mógłbyś się dowiedzieć ? Piszę 
do ciebie przecież taki list, który nigdy nie doj- 
dzie. 


Kobieta, któraby ciebie kochała, całowałaby 
twoje oczy... Gdybyś był chory, siedziałaby przy 
tobie, gdybyś spać nie mógł, czytałaby ci głośno 
„Florenckie noce“ Heinego. I tam daleko... tam 
nieskończenie... tam za oczyma... przeżyłaby z tobą 
w głębokiej samotności dni bez nazwy i noce de- 
likatnie srebrne. 

' Kiedyś... kiedyś... przyn osłaby do twego po- 
koju, przepojonego sztuką pokoju, jak pogańska 
bajka z kwietnym wzorem koronkowych firanek i 
jedwabnym dywanem z XVI wieku całe mnóstwo 
kwitnących róż. Przyniosłaby wtedy, kiedy: byłbyś 
sam, a na dworze byłyby struny z deszczu. Zasy- 
pałaby ci różami twarz, piersi, ramiona, a kiedyby 
się wynurzyły z pod omdlałych kielichów twoje 
zamknięte powieki — całowałaby długo z nieskoń- 
czoną pieszczotą przez płatki omdlałych róż... 
Wypiłaby wszystką tęsknotę twoich oczu, ich wie- 
czną prośbę o miłość, między swemi wargami a 
twojemi oczyma czułaby chłodne, miękkie płatki 
TOZ 


Ale ty o tem nie wiesz i nigdy się nie do- 
wiesz, bo i jakże mógłbyś się dowiedzieć? — Pi- 
szę do ciebie przecież taki list, który nigdy, nigdy, 
nie dojdzie... 


Y 2, „Ja 

Część ekonomiczna. 

Wiedeń, 13 listopada. 

(Z.) Na giełdzie tutejszej była dziś dosyć 
znaczna zwyżka kursów. Fakt ten nabiera tem 
większego znaczenia wobee tego, że giełda ber- 
lińska oddziaływała dziś właśnie w kierunku 
zuiżkowym. Powodem zaś pogorszenia się sy- 
tuacyi na targu berlińskim było przedewszyst- 
kiem podniesienie eskontu prywatnego, wywo- 
lane tem, że niemiecki bank państwowy spie- 
niężył dużą partyę bonów skarbowych, a na- 
stępnie niepomyślnemi wiadomościami z Ame- 
ryki. 

Odporność gieldy tutejszej na wpływy 
Berlina ma swe żródło przedewszystkiem w tem, 
iż brak gotówki nie daje się już tutaj odczu- 
wać tak jak przed kilku dniami, przeciwnie 
dzis było jej podostatkiem, nadto lepszym wia- 
domościom z Bndapesztu i uspokojeniu się ten- 
dencyi na rynkach zbożowych. Znaczne zwyż- 
ki uzyskały obie renty złote i węgierska koro- 
nowa. 

, Z Paryża nadeszła dziś wiadomość, która 
wywołała w pierwszej chwili niemałą sensa- 
cyę. Doniesiono bowiem, że na giełdzie tamtej- 
szej przypuszczone zostaną do notowania nie- 
mieckie asygnaty państwowe. Tyle razy już 
mówiono o tem, że francuski targ pieniężny 
otwarty zostanie dlu niemieckich pożyczek pań- 
stwowych — a każdym razem wiaaomości te 
okazywały się fałszywemi, że łatwo zrozumieć 
jak wielkie wrażenia wywarła dzisiejsza depe- 
sza. W dalszym ciągu jednak pokazało się, że 
nie idzie tu o trwałe notowanie kursu niemie- 
ckiej renty na giełdzie paryskiej, lecz tylko o 
to, że pewna grupa bankierów francuskich na- 
była za kilkanaście milionów 6'/4 procentowe 
niemieckie bony skarbowe, płatne w dniu 1. 
kwietnia 1908. 

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 14-ego 
listopada. — (Dziś notujsmy za 50 kg. loco Lwów. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 12:20 do 
12:40, żyto gotowe od 11:10 do 11:30, owies 
obroczny gotowy od 7:10 do 7:30, jęczmień paste- 
wny od 7:00 do 4:50, jęczmień browarniany od 
8:00 od 8:50, groch pastewny od 7:00 do 750, 
groch do gotowania od 9:50 do 10:00, wyka od 
6-50 do 6:70, bobik od 6:70 do 6:90, koniczyna 
czerwona od 65:00 do 75:00, koniczyna biała 
od 45:00 do 55:00, koniczyna szwedzka od 65:00 
do 45:00, tymotka od 30:00 do 36:00. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 5475 
do 55:00, na termina od 00:02 do 00-00, ekskon- 
tyngentowany od 35'00 sło 85:50 


TELE RAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 


Warszawa. We wsi Serokomla, w powiecie 
łukowskin, miejscowy proboszcz, X. Domański, wy- 
mówił miejsce organiście Czerskiemu. Fałając za to 
zemstą, organista ten podczas odprawianego przez 
X. Domańskiego nabożeństwa w ubiegłą niedzielę, 
strzelił do niego dwukrotnie z chóru. Raniony pro- 
boszez padł na stopnie ołtarza. W kościele powsta 
ła panika. Modlący się. spostrzegłszy, skąd pocho- 
dzą strzały, rzucili się na chór, aby rozbroić strze- 
lającego. Organista zamknął drzwi na chórze, zata- 
rasował przejście i nia chciał nikogo wpuścić. 
Tłum wysadził drzwi i wtargnął na chór, co wi- 
dząc organista strzelił do siebie dwa razy w usta 
i ciężko się zranił, Wyniesiono go z chóru i od- 
dano w ręce straży ziemskiej, która przewiozła 
rannego do szpitala w Łukowie. Raniony X. pro- 


boszcz Domański leczy się w domu. Z powodu 
przelewu krwi kościół serokomski opieczętowano 
aż do poncwnej konsekracyl. 


(Depesze popołudniowe) 

Cetynia. Wczoraj przytrzymano tu dwa 
indywidua, przy których znaleziono 6 bomb. 
W Antivari uwięziono wczoraj studenta Bolio- 
dica, kolege studenta Bojowiea, który przybył 
do Cetynii dla oddania bomb zecerowi Rajbo- 
wicowi. Nadto skonfiskowano list bawiącego 
w Belgradzie pewnego studenta czarnogórskie- 
go, w którym ostrzega on swych rodziców, aby 
nie szli na otwarcie skupczyny, bo skupczyna 
będzie bombami wysadzona w powietrze. List 
ten nadszedł do Cetyni: na dwa dni przed u- 


i więzien:1 Rajkowica. 


Rzym. Próbę studentów rzymskich urzą- 
dzenia demonstracyi na rzecz utworzenia wło- 
skiego uniwersytetu w Tryeście energicznie 
stłumiono. W Medyolanie ponowiły się demon- 
stracye. Ulice, wiodące do konsulatu austro- 
węgierskiego, zamknięto. 

Warszawa. Przy ul. Dzikiej, pod drzwiami 
mieszkania kupca Karlsztada, wybuchła podło- 
żona tam bomba. Wybuch zniszczył doszczęt- 
nie dwa piętra klatki schodowej i drzwi dwóch 
mieszkan. 

Po dokonaniu rewizyi w redakcy: żydow- 
skiej Jlofnung, aresztowała policya wszystkich 
członków redakcyi i sdministracyi, oraz zarząd- 
cę drukarni. 

Petersburg. Podczas otwarcia dumy ogól- 
ną uwagę zwróciła nieobecność Koła polskiego. 
Z posłów polskich z Litwy obecni byli tylko 
Montwiłł, Wańkowicz i Święcicki. 

Łódź. Na zebraniu majstrów piekarskich 
postanowiono cofnąć czeladnikom i terminato- 
rom wszystkie nlgi, wymnszone terrorem. 

Grodno. Z więzienia w Brześciu litew- 
skim zbiegło trzech więżniów po przepiłowaniu 
kraty i zabiciu dozorcy. 

EERTE NA SONORE E WIEPRZ TE D 
HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 

Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 15 listopada. Br. Biber z 
Czortkowa. W. Żeromski z Kijowa. P. Madeyski z 
Gajów. M. Urbański z Nahaczowa. J. Miliński*z He- 
lenkowa. S. Tuszyński z Bakowiec. Br. Heyderer 
ze Lwowa. J. Parnas z Mokrzan. W. Burzyński z 
Buczacza. J. Zwolski z Bryniec. J. Zubr z Bory- 
sławia. P. Kopczyńscy z Tarnopola. Dr. Czaykow- 
ski z Przemyśla. 


KOTEL FRANCUSKI 
Restouracya. Pokój do śniadań. 
delikatesy. 
Lwów — Plac Maryacki 

Przyjechali dnia 15 listopada. A. Bukowski 
z Drohobycza. X. J, Krynicki z Moszkowa. W. Ko- 
rzenny z Brzozdowiec. A. Kiraly, A. Beck, H. 
Lehner i A. Gossłer z Wiednia. A. Kaczorowski z 
Rzeszowa. M. Schnitzer z Warnsdorfu. J. Offuer z 
Krakowa. H. Kubitschek z Berna. K. Kocian z 
Trembowli. S. Rulikowski z Król. Poiskiego. A. 
Sielecki z Łąk. Dr. R Zurakowski z Sołotwiny. J. 
Frank z Budapesztu. E. Schott z Frankfurtu. J. 
Biliński z Szarpaniec. 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redskcyi, nie bierze 
ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


twarde i płyzne 


Mseelkie wina i 


też 


ezyni ff skór 
biale i delikatną. 
i Wszedzie do nabycia, 


*Dr. Alfred Burzyński 
"Er. Alfred Burzyński 
specyalista chorób ocznych i operator òrd 1fe)2, 
3-5. Lwów, ul. Teatralna 7 (naprzeciw Katedry). 


Dr. Eug. Piaseckiego 
Zakład gimnastyki leczniczej, ortopedyi i masażu 
ul. Trzeciego Maja 2 już otwarty. Ord. 2—4 pop. 

= Rok założenia 1853. 


Dom bank owyikantor wymiany 
pod firmą: 


August Schellenberg 4 Syn 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1 
Wypłaca kupony i wylosowane eżekty zapadłe 1go 
listopada i poleca do ciągnienia 15 listopada b. r. 

PROMESY 
na węg. losy premiowe całe po K. 12.00 wraz ze 
stemplem lub połówki po K. 7.— wraz z stemplem, 
Główna wygrana K 300.000, wzęlęlnie połowa. 
Wydawnictwo gazety los:wań „Nadzieja“. 
EE AS TEZ ZOCE TURY ECCE ZYSRETO 
Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 1 maja 1967 r. według czaru Środkowo-eur''pej- 
skiego, 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowe: 2.31, 1.30, 8.40*, 5.5 *, 7.25. 8.55, 9.45 


5.25, 9.50%, 


Z Rzeszowa: 1.10. 


` 


Z Podwołoczysk ra dworzuć główay: 7.2u, 12.00, 2.18; 
b 40, 10.30*. 

Z Podwałoczysk na Podzamcze: 7.01, 17.40, 2.00, 5.15, 
10.12*. 


Z Czerniowiec: 12,20*, £.05, 2.265, 3.55, 9.00" 
Z Kołomyi: 10 0b. 

Że Stanisławowa: 8.05. 

Z Rawy i Sekala: 7.10, 12.40. 

Z Jaworowa: 8.22. 590, 

Z Sambora: 8:00, 10.50, 1,55, 9.20% 

Z Ławoczenego: 7.39, 11.60, LO.BU*. 

Z Tuchli: 3.51. 

Z Bełzon: 4.50. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, 3.45*, 8.25, 5.40, 2,45, 6.16", 
7.05*, 7.20, 11.00*, 

Do Rzeszowa : 4.0b. 

Do Pcdwołoczysk z tworca głównego: 6.20, 10.45, 2.17, 
7.00%, 11.15%, 

Do Podwałoczyek z Podzamoza. 6.35, 11.08, 2.32, 7.24*; 

11 85%, 

Czerniowiec: 2.51, 61o, 9.20, 4.55, 10.40* 

Stryja: 11.70*. 

Rawy i Sokals: 6.12, 7.10%, 

Jaworowe: 6.58. 630%. 

Sambora: 6,00, 9.05, 4.30, 1G.51*. 

Kałomyi i Zydaczowa: 2.85. 

Do Przemyśla, Chyrowa : 4.05. 

Do ZŁawocznego: 7.30, 2,26, 6.25*, 

Do Belizea: 11.05. 

Do Stapisławowa, Czorikowa, Husiatyra: 5,50. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
| tłustem ; prelęgi nocne oznaczone sa gwiazdką Pora noona 
liczy się od godz 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


4 


42) , 
Sledztwo starej panny. 
CZĘŚĆ DRUGA. 
Zakręty labiryntu. 


(Ciąg dalszy), 

Ubranie jej stanowiła suknia szara, bardzo 
skromna, spódnica i bielizna z białego płótna, 
ale tak cienkie, że jeden rzut oka wystarczył 
na przekonanie mnie, że właścicielką ich była 
żona Van Hovarda, bo oprócz przedniego ga- 
tunku płótna, na końcach rękawów i obrąbkach 
widoczne były ściegi i kawałki nitek, wskazu- 
jące, że oderwano z nich koronki, któremi były 
ozdobione. 

Wszystko to, połączone z poprzedniemi 
uwagami, dowodziło, że jestem na dobrej dro- 
dze, a po odejściu służącej i uciszeniu się w do- 
mu, odważyłam się otworzyć szafę w murze 
obok łóżka. Ciemna spódnica jedwabna wisiała 
w niej, a w kieszeni znalazłam woreczek tak 
piękny i kosztowny, iż nie ulegało wątpliwości, 
że musiał należeć do lubiącej zbytki żony Ho- 
warda, Woreczek zawierał kilka rachunków, 
ale pieniędzy nie było. Po umieszczeniu wo- 
reczka w kieszeni a spódnicy w szafie, zbliżyłam 
się ostrożnie do łóżkai badałam moją pacyentkę 
bardzo uważnie. Spała i oddychała głęboko, ale 
nawet w tych nieprzyjaznych okolicznościch 
twarz jej nie była bez wdzięku, który zapewne 
mniej lub więcej wywierał wpływ na ludzi. Ja 
nawet czułam się oczarowaną jej urodą. Nie 
przyszłam tu jednak, aby unosić się nad jej 
pięknością, lecz zbadać włosy, płeć i ręce. Wło- 
sy miała kasztanowate, tego samego odcienia, 
co promień włosów, pokazywany na śledztwie, 
a płeć jej biała i dalikatna, również jak ręce, 
chociaż nie były to ręce arystokratyczne, jak 


Za spokój duszy Ś. p. 


IMNNA 


odbędzie się 


w sobotę dnia 16. listopada 1907 roku o godzinie S9-iej 
rano w kościele parafialnym św. MIKOŁAJA 


Nabożeństwo żałobne 


na które w smutku pozostała matka, żona z dziećmi i 
rodzina — krewnych, przyjaciół i znajomych zapraszają. 


Lwów, dnia 14 listopada 1907. 


„CONCORDIA“ A. Kurkowski. 


wszystkich krajów wyjednywa i spienięża 


M GELBEAU $, 


14735. swego. Lwów pocte-restante „Bławatek“. 
inżynier i zaprzysiężony rzeczoz"awca mm == sbe, 
Wiedeń VII., Siebensterngassa 7, Pierścionki | Á _ Handel założony w r. 1789. 
| (naprzeciw c. k. urzędu patentowego.) obrączki ślubne, szpiiki  bukietowe, Świeży Transport Herbaty 
7a JOBS ZO ZAWO hae E aAa. wszelkie wyroby złota i srebrne po- 


Na łąki i pastwiska! 


otassturcka sól potasowa 
dtassfurcki kainit 


W 400 stassfurekiej soli potasowej wypa- 
da jeden kilogram potasu taniej jak w ka- 


inicie kałuskim. 


lwów, Kościuszki 


Cennik), broszurki i wyjaśnienia darmo i franko. 


3. 6886 
Pozostał i 
ozostaie nuty 


do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa 


„MELOMAN* 


wysprzedaje po niskich conach Bkspedycya Me- 


lomana Biuro Dzienników Pasaż 


40000000000600000600030000000660066660 


S biuro dzienników Sokołowskiego 
Pasaż Hausmana 


i literacki 


zZ KRES Y 


00960 00066 


Prenumerata we Lwowie 9 kor. półrocznie, na 
prowincyę 10 kor. półrocznie. 


Q z 
080 20000000000000000000000000000000068 | Me MNENE AIEEE 


„eszezyć Skolinowskiego 


starszego radzcy c. k. Dyrekcyi Skarbu 


z gwarancyą 40'/, czystego 
potasu 


z gwarancyą 12'409/, czystego pota- 
su podnosi plony, poprawia trawy, 
usuwa mchy i inne szkodliwe ro- 
śliny z zamszonych łąk i pastwik. 


Kałisyndy ka t St. z. o. p. Stassfurt 


Jeneralny reprczentant dla Galicyi i Bukowiny 


JÓZEF KARRACH 


przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczny społeczny 


wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907. 


miss Althorpe albo nawet panien Van Burnam 

Raz jeszcze rozejrzałam się po pokoju. Nie 
nie ukryło się przed moim wzrokiem, wszystko 
uważałam za godne uwagi. 

Prawda, że mie spostrzegłam nic, coby 
mnie zachwiało w mojem przekonaniu, ale 
również nic go nie potwierdziło. Oprócz kilku 
drobnych przyrządów toaletowych i robótki na 
drutach, które spostrzegłam na stoliku, nie by- 
ło nie więcej. Wszystko, co widziałam, było 
widocznie własnością miss Althorpe. 
komody były puste, a woreczek podróżny, któ- 
ry znalazłam pod stołem, nie zawierał nawet 
szpilki do włosów. Badałam go drobiazgowo, 
odwracając na wszystkie strony, w nadziei zna- 
lezienia pierścionków, które mieć musiała, cho- 
ciaż nie miała odwagi nosić ich na rękach. 

Po tak szczegółowem poszukiwaniu usia- 
dłam i 
młode stworzenie. Doszłam juź do chwili, gdy 
zostanie wezwaną przed sędziego i wystawia- 
łam sobie błagalny wyraz jej twarzy, gdy u- 
słyszałam lekkie pukanie do drzwi 1 miss Al- 
thorpe ukazała się na progu. 

Pożegnała narzeczonego, a na widok jej 
twarzy przyszedł mi na mysl czas, gdy moje 
policzki były równie okrągłe, oczy rownia ży- 
we, gdy.. Ale po eo wspominać przeszłość i 
myśleć o rzeczach bezpowrotnych. Kobieta, 
która jak ja pozostała niezamężną i używa 
niezależnej swobody, nie powinna zazdrościć 
młodej pannie wątpliwego szczęścia posiadania 
narzeczonego. Ja wolałam niezależność; mam 
ją, po co żądać więcej? Proszę mi tę uwagę 
wybaczyć. 

— Czy miss Oliver czuje się lepiej? — za- 
pytała miss Althorpe — i czy znalazłaś pani 
to, czego szukałaś ? 

Podniosłam rękę na znak przestrogi. 


Szuflady | 


zajęłam się myślą, jaki los czeka to, 


PRZE ILĄD z dna 16 Listopada 1907. 


| tu pobytu. 


je mi się, że odkryłam powód jej cierpienia. 
Miss Althorpe zdawała się mnie rozumieć. 
Rzuciła na łóżko wzrok pełen troskliwości i 
zwróciła się do mnie. 
— Spać mi się nie chee, i jeżeli to pani nie 


I 


E G e będziemy razem czuwały przy 
chorej. 

— Nie może mi pani zrobić większej przy- 
jemności — powiedziałam. 


Przysunęła fotel. 
| — Zajmij pani miejsce — powiedziała i usia- 
| dła przy mnie na niskiem krzesełku. 

Nic jednak nie mówiła. Myśl jej zdawała 
się przenosić doświeżych i cennych wspomnień, 
bo lekki uśmiech okrasił jej usta, a wyraz twa- 
rzy miała tak szczęśliwy, że nie mogłam wstrzy- 
mać się, żeby jej nie powiedzieć : 

— (zas narzeczeństwa, miss Althorpe, musi 
być dla pani rozkosznym. 

Westchnęła lekko i 
szczęśliwy wzrok. Sądzę, że była zadowolona 
z mego odezwania się, bo nawet charaktery 
ostrożne mają chwile słabości, a ona nie miała 
matki ani siostry, któraj mogłaby zwierzyć się 
ze swych myśli. 

— Tak — odpowiedziała — jestem bardzo 
szczęśliwa, szczęsliwsza nawet od większej czę- 
ści młodych dziewcząt w przededniu ślubu. Mi- 


zwróciła na mnie 


łość i uwielbienie, jakie ma dla mnie ten, któ- 
rego kocham, jest ezeras niezwykłem. Tak ma- 
Ojciec 


lo doświaudczałam 
OG 


szczęścia w życiu. 


Przerwała; wiedziałam bardzo dobrze dla- 
? 


czego; zachęciłam ją wzrokiem. 


— Byłam wprawdzie zawsze otoczona ludż: | : 
mi zajętymi mojem szczęściem, gdy doszłam do; do mnie, Amelii Butteworth. o której 


| — Spi — odpowiedziałam po cichu — i zda- 


NMP Z W a 


stwa. Nosiłam jeszcze krótkie sukienki, gdy 
mnie już ostrzegano, że ludzie starać się badą 
tylko o moje pieniądze. Były to szkaradne ra- 
dy, stojące zawsze na przeszkodzie do mego 
szczęścia. Uczyniły mrie ostrożną i podejrzli- 
wą. Ale dzis.. Ah! miss Butterwort, pan Sto- 
ne jest cziowiekiem tak miłym, inteligentnym 
i dystyngowanym, że wszystkie moje obawy i 
wątpliwości znikły jakby cudem. Mam do nie- 
go nieograniczone zaufanie... Ale może mówię 
zbyt otwarcie? Może pani nie lubi podobnych 
zwierzeń ? 

— Przeciwnie — odpowiedziałam. 

Miss Althorpe tak mi się podobała i tak 
podzielam dobrą opinię, jaką miała o swoim 
narzeczonym, że słuchać ją mówiącą tak o- 
twarcie było dla mnie prawdziwą przyje- 
mnością. 

— Nie jesteśmy dziećmi — mówiła dalej, tak 
ożywiona urokiem rozmowy, że wydawała się 
zupełnie piękną. — Zajmujemy się wielu przed- 
miotami, a zgodność naszych usposobień stano- 
wi połowę naszego szczęścia. Pan Stone, z chwi- 
lą poznania mnie, porzucił swój klub i wy- 
rzekł się wszystkich kawalerskich przyjemności. 

O! miłości, jeżeli kiedykolwiek pogardza- 
łam tobą, to nie teraz, kiedy słuchałam słów 
tej dziewczyny. Wyraz jej oczu, gdy wymawia- 
ła ostatnie słowa był w stanie poruszyć ser- 
ce z kamienia. 

— Przepraszam panią — odpowiedziała pie- 
szczotliwie — pierwzsy to raz otwieram serce 
przed kobietą. Zapewne wydaje się to pani nie- 
właściwem, ale mnie wydało się to tak prostem 
i naturalnem, przytem zdawało mi się, że pani 
tuk dobrze mnie pojmuje. 

I to do mnie zwracała się w ten sposób, 
ludzie 


Przedewszystkiem trzeba było, aby chora | wieku, w którym byłam w stanie rozróżnić bo-| mówili, że nie mam serca. Oczy moje wyraża- 
j 


Handoi win i neiikAŁEBGOW 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


przy pl. Mauryscusna 5 


miusięcznie począwszy, Kupno i 


kupno 
i odsprzedaż na raty. 


Lwów, pl. Maryscki 7. 


może się zająć chorą. Zgłoszenia 
je ul. św. Mikołaja Nr. 10. pod 
- S. parter we Lwowie. 


Losy na spłaty polecamy od 4 kor. 


ełektów i monet. Wypłata kuponów. Wy- 
losów gdziekolwiek zastawionych 


Dom Bankowy Schütz i Chajes 


Osoba inteligentnej rodziny dobrze 
Się prezentująca w wieku średnim, » p:ę- 
knemi poleceniami, znająca się na gospo- 
darstwie i kuchni poszukuje umieszczenia 
do zarządu domu, albo do Towarzystwa, 


Hotel Framows/) 


BZRABRORBZBBE 
trzymoje ma składzie czasopi- 
sma zagraniczne | 


Francuskie humerystyczne: 


Fin de slècle, Frou-Frou, Jsan 
qui rit, Journal p. tous, Rire, Ri- 
re et galanierle, Sourire, Vie en 
cułotte rougs, Biblioteque mod. 
Anglelskie : 

Frys Magazine. Strand Magazine, 


sprzedaż 


przyjmu- 
literami 


Płótna czysto lniane, stołową 


Lwów, plac Kapitulny 


| | wyrobu passepartonts 
|| wszelkiego rodzaju 
go we Lwowie ul. Halicka 15. 


OTaZ 


ręczniki, chustki do nosa, ścierki, szytony, 
szyttyngi, płótna bawełniane na każdą 
bieliznę i prześcierndła bez szwu, dymki 
i płótna na kalesony najtaniej sprzedaje 


Wiktor dedlaczek 


Obrazy oprawia gustownie, pracownia 
skład ram 
M. Krzywieckie 


bieliznę | wide World Magazine. Curent Li- 
terature, Ladlea Fisla, Tha King 
and his Navy a. Army, Outing, 
The Tatler. 
włoskie: 
. Domenica de! Corriere 
Rosyjskie: s 
Oswobożźdienie, S.ut (humoryst.) | i 


Soekolowskiego | 


3. 


leceniami pod „Incasso“ biuro 


1196, beczułka pocztowa 4 i 


). zia z 1895 v. 98% 1. zł. 17, 
pocztowa zł. 2 30, z 1887 r. 34 


plac Halicka 
obstalunki i reperacye. 


Poszukuje się 


zdolnego inkasenta z kaucyą, oferty z po- 


skiego pasaż Hausmanna 9. 


" Wina węgierskie! Czerwone i białe 
winą węgierskie, przyjemne, gwar. Czyste 
naturalne, a to: z 19.6 r. 34 litrów zł. 


zł. 175, z 1902 r. 84 1. zł, 14:90 4 i ćw. 


heczułka pocztowa zł. 2775. Medyczne wi- 
no z le79 r. zł. 440 va beczułkę poczżo- 
wą. Wszystko franco. Miód pszczelny czy- 
sto biały albo żółty, najdelikatniejszy ga- 
tunek deserowy b kg. puszka zł, 3 50 frau- 
co, L. Aitneu YVersecz Nr. 13. Węgry 


leca Franciszek Kwaśniewski, 
3. Przyjmuje wszelkie 


Binro dzienników, osasopism i ngłoszań 
Lwow, Panuż Haueamana 9. 


ROBEBEGAAORQGORNKADSCA 
SRELRRORRR RI 


Zamiast 3000 zł. za 2000 zł. 


jest do nabycia okazyjnie jadalnia styio 
wa składa ąca się ze 17 sztuk mebli 
r s > 
Jan Tkacz i Syn 
Magazyn mebli stylowych Lwów, 
ui. kopernika 15, 


Sokołow- 


ćwierć |. 


beczułka 
l. zł. 28, 


Chłopczyk tygodniowy, zdrowych iu- 
teligeninych rodziców jest do oddania za 


polece 


Wódki wyrobu własnego 
', butelka 3 K. — 'a butelki 1:60 K. 


RIS 


Tygodnik illustrowany j 


nie domyślała się prawdziwego powodu mojego | gactwo od ubóstwa, radzili mi unikać małżeń-| ly ile mi ta otwartość pochlebiała, a ona lekko 


zarumieniona, sseptała głosem łagodnym: 

— Za dwa tygodnie będę już miała kogos, 
co mnie obronić i zaopiekować się mną potrafi. 
Pani może nigdy nie doznała tej potrzeby, 
miss Butteworth, bo pani jesteś silną i nie oba- 
wiasz się świata, Ale mnie on przestrasza i ser- 
ce moje otwiera się na myśl, że odtąd nie bę- 
dę już sama, czy to w Szczęścia, czy w cierpie- 
niu, w kłopotach, czy w zwątpieniu. Jeżeli mnie 
ta myśl uszczęśliwia, czy zasługnjię na na- 
ganę? 

Westchnęłam. Westchnienie moje nie by- 
ło tak wymowne, jak westchnienie miss Althor- 
pe, ale było także znaczące. 

Podniósłszy oczy zdziwiłam się spo- 
strzegłszy moją pacyentkę wychyloną ku nam 
z oczami pełnemi łez ale i z wyrazem nieokre- 
ślonego żalu i zgryzoty. Ta kobieta opuszczona 
i splamiona zbrodnią słyszała wszystko co mó- 
wila zakochana miss Althorpe. 

Zadrżałam i dotknęłam ręki miss Althor- 
pe. Nie starałam się jednak zakończyć rozmo- 
wy, bo chora położyła się i powróciła do po- 
przedniego stanu odrętwienia. 


— (zy jest gorzej? — zapytala miss 
Althorpe. 
Podniosłam się i zbliżyłam do łóżka; 


zmieniłam kompresy na giowie pacyentki i wła- 
łam jej do ust wpółotwartych kilka kropel le- 
karstwa. 

— Nie — odpowiedziałam — zdaje mi się, 
że gorączka się zmniejsza. 


I tau było rzeczywiście, chociaż wyraz 
cierpienia był ciągle widoczny. 
— Czy śpi?  . 
— Tak się zdaje. 
— Nie chcę więcej mówić o sobie — powi - 
działa. 


'Ciąg dalszy nastąpi). 


m =I 
r = JE 6 


- í 


korzystając ze zniesienia cenzury 
rozszerzył znacznie rozmiary. 


DZIAŁ 
illustracyi artystycznych i bieżących ogro- 
mnie urozmaicony. 


“e07 REMIJA: 


| Dodatki książkowe: Sześć tom. 
Album z 12 kolorowych karton. 

Piotra Stachiewicza „Boży Rok“ 

=> Dodatki powieściowe w arkuszach. 
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PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
Administracya Tygodnika [llustrowanego 


we Lwowie Pasaż Hausmana 9. 
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 


03 


Zarząd pasieki 


miody pitne, 
wystawach, a 
rówczak, Maliniak, 
Winogroniek, Użyniak i t. d. — 
lowych blaszankach, wszystko 


8u hal. 


18. 


H i jest pod 
sa Główny skład: 


we Lwowie 3-go Maja. 


Hausmana 9. 


kich bes 
B (lwowskich, 


ć 


we Lwowie 


wszelkie pisma 
pn en] przyjmuje 
ac) 

Sokołowskiego 


Kesatorysy gratis. 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


Antoniego Kralńskiego 


w Jezierzanach ad Czortków 
wysyła w 5 cio kilowych blaszankach, wszy- 
stko opłatnie, — prawdziwy miód lipcowy 
w cenie 6 kor. DO hal., a wyborny miód 
lipowy w cenie 7 kor. — Wysyła również 
wyszczególnione na kilku 

to stuławy kasztelański, 
królewski i miody pitne owocowe, jak Bo- 
Dereniak, Wiśniak, 


w cenach od 6 kor 40 bal do 6 kcron 


Cenniki na żądanie itranko. 


s. Najnowszy, 
H tryumf postępowej kosmetyki! 

; Konserwuje płeć 
$ i nadaje karnacyę naturalną i świeżą. 
| Przylega znakomicie 
guarancyą nieszkod!iny. 


Laborator. kosmet. Reforma 


Po cenach $ 


ŚJ redakcyjnych ogłossenia do w:zyet- $ 
jg ki wyjątku  daienników, $ 
krakowskich, $ 
j warszawskich, wiedeńskich. H 
j czeskich, francuskich eci, © 
sj ozasopism fachowych miejscowych, $ 
Fi zamiejscowych i zagranicznych, sa- Hi 
| mówienia na klisze i rysunki do $ 
ogloszeń, prenumeralię na 


! Aiencpa dzienników | ogłoszeń $ 


E wc Lwowie, Pasaż Hansmana Nr. 9. 


Zimowy zakład 
hydropatyczny 


Dra BERAN 


w 5-ki- 
opłatnie, 


Pnerątek o 9. gudrinie wieczorem. 


A A 


Z 


RZ A 


! i 
NN A, a e o m o e a i e e ae a e n OOO A AE e ae 
MM: 3 S aT BZ W a_E- ry” 


OO0000000000100' 


otrzymał i poleca 
FRYDERYK SCHURUTH i Stp. Lwów, Rine 45, 


Aromatyczne herbaty znakomite t/, kl. po K 5. 0, 3.80, 4.00, 6 i 8. 
Znakomite okruchy herbat */, kl. po K. $ — 3.60, i 4.60. 


Najnowsze urządzenia lecznicze, komfort wzorowy. 


Piersiowo i umysłowo chorych nie przyjmuję. — Droga z Wiednia gg 
14'/, godzin, wozy wprost. — Prospekty na żądanie. 


Korea po pisu — are Dy, ff EBERG Lido-Uenezia, Malia. 


Kawiarnia Amerykazsńsia 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. 


ann ANA NANA — naaraana D POKÓJ TW WR 
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Póln. Niem Lloyd, Brema 
(Norddeutscher Lloyd, Bremen) 
Generalna Agentura dia Gaticyt 
pà 16 we Lwowie: Pzsaż Hausmana 9. 


Bezpośrednie połączenia przawara 
we, oesarskimi pośplesznymi, i po- 
cztowymi parostatkami. 


Do StanówZjedn. Ameryki: 
(Rowego Yorku; Bailimore; Galvestonu) 
Kanady; Brazylii; Argen- 
tyny (Buenos Aires) Australii: 
Japonii, Chin etc. 
Bilety kolejowe do każdej siacyi Północnej Ameryki. 
Karty okrężne do jazdy „Na okolo świata” 


Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jałr 
i morskich udziela i sprzedaje bilety: 


Generalna agentura Póta. niem, Lloyón We Lwowie 


=" Pasaż Hausmauna 9. 


| M bE BE D | BR RZ 1 H 


a 
® 


- Tod Wenecja£ 


otwarty corocznie 
cd 15. paździarnika do 
1. maj&. j 


„mm m ANNA NN 


rony EA*a 


licyi i Bukowinie. 
oraz ceny biletów 


36). 


Papier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskich. 


——— ip 


SILET Y ZESŚTCAWIAŁNE 


(Fabrscheinhefty) kombineweane-akrgłne(Rnndroiso: i pawrwe 
tne do wszystkich i se wasyetkick znuczniejszych misincowości Ka 
topy z ważnościę 45—6Q i 80 ćmi lopustem od 12-—07 prope 


Do Wiednin z ważnością 45 dmi. 


pole.a nię se*zyty jesdy powrotna z otpowiadnim opustem dn waxy- 
stkiou miejsoowości połwiniowych jan: 
Blaritz, Fiume (Abbazyi), Wenecył (Lido), Triestu, Cue 
pri, Reapolu, Bizzy, Fierenoyi, Rzymu ete. 
Do Karisbadu, Wrocławia, Drezna, Lipeka, Berlina, Bre- 
my. Hamburga, Paryza s ważnością 46—80 1 90 dni. 


SILETY KARTONOWE 
zwykłe de wazyntikich sincyi © urzju i zagranicą 
Sprzedaż wszelkieb rozkładów Jandy i przewodników, 
Zamówione bilety na prowinoyę wysyła się za zaliczką 


pocztową lub teź za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej, 


Przy zamówionin bilłetn sestawialneso neleży nadesłać 4 ko- 
n i podać dzień, od krórego bijat ma być ważnym. 


_ |oceocecGaG0|0088066366386 3 
Miastowe Biuro e. K. auste. kolei Państw owych 


we Lwowie, Pasaż Hausmmana 


9 


tua 


Wydaj: 


ceni od cen normalnych, 


„Na obecny sezon 


0600808Ł06230062GBN0828 


4 Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 

| Hausmana l. 9. sprzedaje najtaniej 

rozkłady jazdy na Galieyc, Austryę, 

Niemcy, Królestwo Polskie, Rosye, 
Szwajcaryę, 1 inne kraje, | 


'|Już wyszedł nowy!! 


kturyer kolejowy 


Ważny od 1. listopada 1907. 


Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 


Połączenia do miast za granicą do miejsce kąpielowych 


do wszystkich »ptacyi. 


Cena 30 hal. z przesyłka 35 hal. 


Do nabyola w Biurze Dzienników wa Lwowie Pasaż Hausmana 9. 


we wszystkion trafkach. 


Z drukarni E. Winiarza. 


